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Współpraca —  na dystans
Za Mika dni' minie rok od wyborów sejmo- 

wyich. Wybierano nowy Sejm ipód hasłem — 
inne „śnOdM11 były statecżinięjsze — walki z 
partyjnictweim, skupienia się około marszałka 
Piłshdskięgo, utworzenia jak najsilniejiszego 
Mote do współpracy z rządiem. Hasła i „Środ­
ki** doprowadziły do celu ; to, co ogólnie nazy­
wa saę sanacją, a w  rzeczywistości jest dałe- 
kiam od jakiegokolwiek Zdrowego objawu, u- 
zyslkało samo dla siebie większość tak, że irie 
trzeba było oglądać się za sojusznikami, zby­
teczne były koalicje — sanacja' stała się na te­
renie sejmowym samowystarczalną.

Zdawało się, że teraz nile ‘będzie żadnej prze­
szkody w wprowadzeniu w czyn hasła o 
współpracy społeczeństwa — jeżeli ktoś obce 
uważać sanację c a  wyraziCielkę ‘społeczeństwa 
— z rządem. Wyobrażano sobie, a poniektórzy 
sanatorzy byli* tego pewni, że zacznie się era 
intensywnej pracy ustawodawczej, pracy nad 
Coraz bardziej palącemi zagadnieniami gosip-o- 
darczemi — słowem, że nastąpi marsz ręka w 
rękę, będą się uzupełniać j popierać rząd z Sej­
mem dla dania wyrazu tej współpracy. Stało 
się całkiem inaczej: rząd potrzebuje i używa 
większości sejmowej do sankcjonowania 
swych poczynań, natomiast ta większość nie 
ma na te poczynania żadnego wpływu. Wyro- 
dziła się kompletna jednostronność: rząd robi 
wszystko, większość to bezkrytycznie apro­
buje — z współpracy zrobiło się absolutne pod­
porządkowanie się.

Jak rząd ceni i szuka tej współpracy, świad­
czy nie lepsze traktowanie tego Sejmu z tak 
■pewną większością, niż Sejmu poprzedniego, 
w którym sanacja była w mniejszości. Po ze­
braniu się nowego Sejmu z końcem listopada 
ub. roku damo mu do uchwalenia budżet. Le­
dwo się to stało, Sejm został odroczony i od 
połowy marca do początku października był 
czas bezsejmowy. A nie można powiedzieć, że 
dla Sejmu nie byłoby w tym czasie nic do ro­
boty. Od wiosny db jesieni br. sytuacja gospo­
darcza i polityczna w państwie przeszła ze 
stanu ostrego do zapalnego; stanęło się wobec 
tylu pierwszorzędnych, wprost-życiowych za­
gadnień, że niema rządu na świecie, któryby 
w takiej sytuacji nie szukał oparcia o parla­
ment, choćby z niepewnym dla siebie wyni­
kiem. U nas rząd nie miał żadnej .podstawy do 
obawy przed zetknięciem się z Sejmem; prze­
ciwnie — mógł być pewnym .aprobaty i nawet 
entuzjazmu ze strony swych „współpraoowni- 
ków“, a jednak trzymał ich zdała od siebie, nie 
uważał za potrzebne szukać zgody tam, gdzie 
mógł zgóry być jej pewnym.

Po przeszło pół roku Sejm został zwołany.
I znowu mieliśmy niezwykłe widowisko: Sej­
mowi dano do obradowania sprawy, które — 
nawet zdaniem pewnych pism sanacyjnych — 
nie są w stanie przyczynić się do poprawy 
stosunków: dano mu do uchwdleniia cały bu­
kiet nowych podatków. Maszyna funkcjonowa­
ła gładko i sprawnie: uchwalonoi przedłożenia 
rządowe, a odrzucano wnioski opozycji — tu 
ujawniła' się w całej okazałości ta specyficzna 
„współpraca**, ‘którą jeden z posłów BB ckre- 

1 silił stowami: wstawać i siadać na rozkaz. Zda­

wałoby się, że mając tak wygodne narzędzie 
dla osłonięcia swej polityki płaszczykiem par­
lamentarnymi, rząd będzie hojnie czerpał z  tych 
dowodów chęci do iwspółpracy, że przetrzyma 
Sejm do swej dyspozycji, Miska siebie. Gdzie 
tam, Stało się akurat przeciwnie.

Sejm, zawetowawszy różne rzeczy i rozpo- 
oząwszy obrady nad budżetem, uznany został 
za — aby użyć historycznych słów — zawadę, 
za przeszkodę, odtocziolnio go na’ miesiąc. Na­
stąpi zatem bardzo jednostronna współpraca; 
rząd będzie pracował, Sejm trzymany będzie 
ód pracy na dystans, potem to się wyrówna, 
rząd przybliży znów .na jakiś czias Sejm do sie­
bie i pozwoli mu współpracować nad tem, co 
się już odrobić nie da.

Dziwny, nigdzie niepraktykowany stosunek 
między rządem a jego — w .najściślejszem .te­
go słowa znaczeniu — większością! Że też pp. 
z BB nie rozumieją, nie chcą, a może nie iwiol- 
no im rozumieć, że z współpracowników zo­
stali zdegradowani na próste narzędzie, na ma­
szynę db głosowania, że wytzekiii się podsta­
wowego prawa poselskiego: inicjatywy, że u- 
żywa się ich, gdy są potrzebni, ą odstawia się 
ich w kąt, gdy zrobili przedłożone im zadanie? 
Można twierdzić, że rozumieją swe położenie, 
ale godzą się z niem tem chętniej, że wygody 
i wygódki przez to nie zmniejszają się, że prze­
ciwnie — wedle znanego przysłowia — po­
korne cielę dwie kirowy ssde. 2e między nimi 
a rządem istnieje dystans, że ich współpraca 
jest dobierana tylko kropelkami i jednostron­
nie — co to znaczy wobec posiadanego man­
datu i nadziei, że zamykaniem oczu zapewnia 
się go sobie 4 na pirzyszłość? •

Dr. JOZEF WOŹNIAKOWSKI
ADWOKAT W KRAKOWIE

przeniósł kancelarię
na ul. B asztow ą 4 , n p. tbi. 141.41 * IV

Sąd okręgowy w Krakowie Wydział Karny. Dnia 9 
listopada 1931 r. IV Pr. 138/31. Sąd okręgowy Wydział
IV Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisieiszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie wydal następujące po­
stanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. proc. kam. zarządzoną i  wykonaną przez Staro­
stwo grodzkie w Krakowie dnia 5 listopada 1931 r. 
konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 254 z daty 5 li­
stopada 1931 r. z  powodu treści: 1) artykułu zamie­
szczonego na stronie 2 pt. „Nie mamy ani wojska ani 
administracji, ani pieniędzy, prócz prawa" od słów „O 
zamachu1* do słów, „gwałtu i .przemocy", od słów, 
„wzywającą łamiącego" do słów „gabinet wojowni­
czy", od słów „Kongres Ceatroiew.u" do słów „zama­
chowym sanacji", albowiem treść tych ustępów zawie­
ra  znamiona występku z §§ 488, 491, 493 uk. i  art. V 
ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzup. II. Artykułu za­
mieszczonego na stronie 4 pt. „Dziś będą wznowione 
wykłady na Uniwersytecie Jagiellońskim** od słów, „sa­
nacja jak wiadomo" do słów „tylko czeka", albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona występku z § 
488, 493 uk. i art. V ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzup. 
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 0- 
gloszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. IH. 
Caty nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczony. 
Przewodniczący: Dr. Czerny w.r. Prezes Sądu okręgo­
wego. Protokolant: Kobylarz wr.



2 »N A P  R Z O D“ -  Nr. 259 Środa 11 listopada 1931

6 listopada 1923
w życiu śp. Dra Zygm unta M arka

W  dniu, w kifcórym umarł śp. tow. dir. Zygmunt 
Marok, kiakowska klasa robotnicza długim po­
chodem pielgrzymowała na cmentarz w ósmą 
rocznicę okropnego dnia, który krwawo się zapi­
sał w historii Krakowa.

Dzieje 6 listopada 1923 nie są jeszcze publicznie 
wyjaśnione. Tendencyjne śledztwo i oparty na 
niem proces pchnęły badanie tajemnicy owego 
dnia na ślepy tor. Przyszłym dociekaniom histo­
rycznym pozostało do spełnienia zadanie wyświe­
tlenia roli, jaką w  tym tragicznym dniu odegrały 
w  Krakowie dwie szczególne figury, które wła­
śnie na ten dzień 'ponoć przypadkowo do tego 
miasta przyjechały.

Natomiast jasna jest i niewątpliwa rola histo­
ryczna, jaką w dniu 6 listopada 1923 odegrał śp. 
tow. dr. Zygmunt Marek, poseł na Sejm. PPS 
była zaskoczona rozruchami, sprowokowanemi w 
owym dniu przez jakieś ciemne siły, działające 
tajemniczo, konspiracyjnie, z ukrycia, które spró­
bowały uzasadnione rozgoryczenie i niezadowo­
lenie mas z ówczesnego rządu wyzyskać do swo­
jego konspirowanego celu. Przeszło trzydziesto­
letnia wówczas tradycja masowego ruchu robot­
niczego w Krakowie, tradycja walk politycznych, 
olbrzymich demonstracyj» niejednokrotnych straj­
ków generalnych, wyborów, nie zawierała w  so­
bie ulicznej walki zbrojnej z wojskiem. Pierwsze 
strzały z tajemniczych rąk, które trupem położy­
ły dwóch robotników, rozpętały żywiołowy 
gniew masy i dały hasło do następnych wypad­
ków. Instynktowo wyczuwało się w tym abso­
lutnie nowym, nieznanym dawniej wstrząsie — 
prowokację. Nikt nie znał jej źródła, ani celu. Nie 
czas jednak było dochodzić tego wtedy. Sytuacja 
wymagała przedewszystkiem i natychmiastowo 
czego innego: zoujentować się odrazu, przeciw­

Ruch przedw yborczy
Z -kół stronnictwa ludowego otrzymu­

jemy następującą korespondencję:
Ożywienie przedwyborcze w okręgu Przemyśl— 

Dohromiil—Sanok—Brzozów—Krosno wzrasta z 
każdym dniem i coraz żwawiej idzie agitacja. — 
Zgromadzenia robotnicze po miastach, zgromadze­
nia chłopów po wsiach odbywają się codzień. Z ja­
wiają się na nich posłowie i wybitni działacze. 
Wszędzie policja pomaga dzielnie swemi prakty­
kami, by chłopi skupiali się w stionnictwie ludo- 
wem, a robotnicy w polskiej pantji socjalistycz­
nej. Wszelkie przeszkody czynione przez sana­
cję m ają wprost przeciwny skutek od zamierzo­
nego przez naganiaczy sanacyjnych i ich siepa- 
ków. Nietylko siły Centrolewu utrzymują się 
twardo i niezachwianie, ale zjawiają się niedawni 
zwolennicy jedynki i  oświadczają, że zostali w 
błąd wprowadzeni obiecankami, zaufali obietni­
com, teraz się przekonali, że to fałsz i  nawołują do 
głosowania na Centrolew i oddawania kartek 
przy wyborach na liczbę 7. Polska partja socja­
listyczna nie śpi, nie śpi też i stronnictwo ludo­
we. Na liście 7 stoi więzień brzeski, słynny już dziś 
na cały świat obrońca legjonistów i oskarżyciel 
przed Trybunałem Stanu poseł Lieberman z ra­
mienia PPS, a ze strony stronnictwa ludowego 
dotychczasowy poseł do trzech sejmów i burmistrz 
Dohromila inż. Pawłowski. Agitacja za nimi jest 
tak  szalona, że trudno wyobrazić sobie coś bar­
dziej wydatnego. Agitacja krótka a dobitna: Cześć 
więźniom brzeskimi

Samo stronnictwo ludowe zapowiedziało 60 wie 
ców poselskich w okręgu. Policja na nogach, ła­
zików szpiclowskich, wymoczków, biegających za 
wyżerką — hurma. Robotnicy z chłopami jedna 
sztama. Przejęci są łydko jedną myślą jak prze­
pędzić przy wyborach sanację. O ile nie będzie 
przy wyborach „godziny duchów" i „wyborów wę 
gier-sko-rumuńskich" zwycięstwo Centrolewu jest 
pewne i wykaże za kim stoi robotnicza Hasa i 
chłopi.

Kandydaci jedynki po wsiach nie cieszą się po­
wodzeniem. O ile da ją  im mówić, to na to, by ich 
wyśmiać i wykpiwać. B. poseł, a powtórny kan­
dydat Jurczyk jest wszędzie wyśmiewany.

Powiat brzozowski, ostatnio wielka podpora sa­
nacji przechodzi gwałtownie na stronę Centrole­
wu. Chłopi wszędzie prawią o tem, jak ich oszu­
kano. Tylko do razu sztuka, drugi raz to nie pój­
dzie. W powiecie oczekiwany Witos i Putek. W y­
czekiwanie ich niecierpliwe. Przybyć m a i poseł 
Lieberman. Zatrzęsło się w okręgu od tej wia­
domości. Na Zgromadzeniach sypią się wyrazy 
uznania nie tylko dla połączenia się stronnictw 
chłopskich, ale i solidarności robotniczo-chłop-

działać szybko, opanować energicznie.
To zadanie spełnił śp. tow. dr. Zygmunt Marek. 

Odważnie, nie zważając na bezpieczeństwo wła­
snej osoby, wśród gradu kul, wśród grzechotu 
karabinów maszynowych, przedostał się on do 
województwa, przekonał wojewodę Gałeckiego o 
potrzebie zaprzestania dalszego krwi rozlewu, 
skłonił generała Czikla do wycofania z ulic woj­
ska, przyrzekł uspokoić masę i za to wziął na sie­
bie odpowiedzialność.

W ten sposób dopiął zakończenia rozlewu krwi, 
a w ciągu popołudnia PPS zręcznie przeprowa­
dziła rozbrojenie niepożądanych żywiołów, zacią­
gnęła warty ze zorganizowanych robotników, za­
pewniła miastu bezpieczeństwo i dokonała uspo­
kojenia, przyrzeczonego w jej imieniu przez dra 
Marka.

Takie zakończenie krwawego rozruchu przynio­
sło rozczarowanie tajemniczej jaczeijce, która za­
pewne marzyła o  „marszu na Warszawę**. Roz­
wiały się jej nadzieje, zamysły swoje zmuszona 
byia odłożyć na inny raz.

Tego sprawionego jej zawodu drowi Zygmun­
towi Markowi nigdy nie zapomniała. Odtąd da­
rzyła go niebamowaną nienawiścią i niecierpliwie 
wyczekiwała sposobności, ażeby wywrzeć na nim 
zemsitę.

Czysta i -piękna rola, jaką w dniu 6 listopada 
odegrał dr. Marek, nie ulegała wątpliwości dla ni­
kogo w Sejmie. Toteż Sejm odmówił wydania go 
sądowi.

Tem więcej rozjątrzyło to przeciw niemu nie­
nawiści. Wikońcu po latach, dosięgła go straszliwa 
zemsta.

Dr. Zygmunt Marek poległ jako najtragiczniej­
sza z ofiar 6 listopada. Emil Haecker.

w okręgu przem ysłem
skiej, oraz życzenia silnego zblokowania się Cen­
trolewu. Zauważyć się daje, że w wielu paraf jach 
księża grubo zmienili ' swe dawne postępowanie 
wobec m as robotniazo-ludowych. List księdza 
Swieykowskiego do Liehsrniana i jego liczne 
światłe i dzielne odezwania w pismach zrobiły w 
mentalności księży duży przewrót.

Powiat krośnieński m a już dosyć Stapińskich i 
Kruikierków. Ich interesa gospodarcze dają m ar­
ne świadectwo o sobie. Brali ludzi ńa gazy, a te­
raz... niema głupich. Takie wsie, ich niegdyś, jak 
Odrzykoń, Swierzowa, pamiętająca różną agitację 
— panie Dobrodziejaszku — Suchodół ze Szubrą, 
Komibomia, Korczyna, Iskrzynia i wiele innych 
opowiada się przeciw nim. Gdy jeszcze brak 
„gwiazdorów" nowoczesnych, ludzie nawet uwie- 
dzeni niegdyś ich pochlebstwami i  obiecankami 
idą gdzie im ślepi nie mydlą.

Nie da się opisywać wszystkich zebrań. Wiele 
z nich poufnych i bez jaskrawych wydarzeń. Za­
notujemy kilka o szczególniejszym przebiegu.

W Bukowie (pow. Brzozów) odbyto się liczne 
zgromadzenie z posłem Stachnikiem. Zapał chło­
pów do Centrolewu gorący. Stary działacz Sta­
pińskiego Kaczor przyznał publicznie, że zbłądził 
popierając jedynkę. W wymownych słowach ape­
lował gorąco o usilne popieranie listy Nr. 7.

W  Wzdowie (pow. Brzozów) odbył się wiec w 
sali Rady gminnej. Przemawiało kilku mówców. 
Sensacją było przemówienie wójla Władyki, który 
publicznie wyznał i przyznał, że w r. 1930 agito­
wał za sanacją, bo starosta Nazimek przyobiecał 
m u solennie przeprowadzić parcelację obszaru 
dworskiego z komasacją!!! Obiecanek nie widać 
do dziś. Po wiecu na drugi dzień groził posterun­
kowy policji p. Zygarowi sądem za niedozwolony 
wiec przedwyborczy. Idą za 7.

W Górkach (pow. Brzozów) wiec poselski Sta­
chnika udał się doskonale. Spokojnie i w skupie­
niu, a  z wielkim uznaniem wysłuchano przemó­
wienia poselskiego i uchwalono solidarnie głoso­
wać na listę Nr. 7. I tu posterunkowy Bajer nie 
chciał zezwolić na poselski wiec przedwyborczy. 
Poseł powoływał się na ustawę, posterunkowy 
na nakaz starosty. Rezolucje uchwalono.

W Trześniowie (pow. Brzozów) odbył się wiel­
ki wiec w sali kółka rolniczego. Komendant po­
licji Deptuch próbował przeszkodzić odbyciu wie­
cu, ale to nie poszło. Pomimo przybycia z Brzo­
zowa pięciu policjantów i slapińszczyka Matusza 
z Haczowa ze sztabem sanacyjnym, chłopi nie 
wynieśli się z Kółka, odbyli, zgromadzenie i soli­
darnie postanowili glosować na listę nr. 7. Sana- 
torzy pod ochroną policji zmiatali skąd przyszli.

W Brzozowie podczas targu odbywało się „zgro

I  naftowe -  *w le « n lk i e le k try
B sM Ir lB 8*  B c sn e  -  serw isy  s to ło w e !  J-l 

w id e lce , a lp a k o w e  poleca
Sfer P O  Z rfIŹ O N E J CENIE V !

WŁ. TOMASZEWSKI
K R A K Ó W . R Y Ń S K  <3Ł. L . 1 6 .

Pan generał
Pod tym tytułem pisze „Nowy Głos Przemyski” 

w Nr. 45:
„Czołowym kandydatem jedynki w  okręgu prze 

myskim jest p. generał Galica.
Posłował już rok jeden i ten rok wystarczył, 

by opadła maska. Pan generał mówił w  Sejmie 
raz jeden, ale to, co mówił, winien zapamiętać 
każdy wyborca. Dnia 7 lutego 1931 wygłosił pan 
generał w Sejmie mowę, w której powiedział do­
słownie wedle sprawozdania stenograficznego. — 
,X>tóż po maju niejeden się zapytywał, dlaczego 
marszałek nie odrazu zrobił się dyktatorem, dla­
czego połowy nie powystrzelał, dlaczego na stos 
nie poprowadził tego i owego. Nie, on to sobie 
rozłożył na pewien przeciąg czasu**.

A zakończył swą mowę generalską słowami: 
„I my żołnierze, my ludzie, którzy przybyliśmy, 
tu jako wybrańcy narodu, ile razy będziecie z 
Brześciem wyjeżdżać, będziemy dla was mieli ty l­
ko śmiech politowania". Pan generał cieszy się 
z Brześcia, śmieje się jako wybraniec narodu

Rozumiecie, to w waszem imieniu, wyborcy, w 
imieniu tych, co na niego głosowali, śmieje się 
ten wesoły generał o dwóch pensjach z tragedii 
Brześcia!

Każdy głos na jedynkę to pochwała tego po­
twornego śmiechu**.

Rocznica listopadow a
w Tarnowie k

W ósmą rocznicę krwawego czwartku k w a  
robotnicza Tarnowa manifestowała swą w ierijw , 
dla sztandarów PPS masowym pochodem na jU r  
by poległych siedmiu towarzyszów. Pochód z > -  
kiestrą kolejarzy, sztandarami i wieńcami na c a le  
wyruszył o godzinie 10*30 z Domu .Robotnicz*:o 
i przeszedł ulicami miasta na stary cmentarz. Na 
pięknie udekorowanej mogile poległych złożono 
cztery wieńce, poczem tow. Ziemiowski odczytał 
listę zabitych. Przemawiał dalej tow. poseł Ciót- 
k<>sz, oddając hołd pamięci ofiar walki o  wolność, 
których życia oddane Sprawie Robotniczej są dla 
ży wych nieustannym nakazem walki o  Socjalizm. 
Orkiestra ZZK i chór TUR uświetniły uroczystość, 
zakończoną odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru".

Wieczorem w Domu Robotniczym odbył się i  - 
rOczysty wieczorek, w program którego wesz* o 
przemówienie tow. posła Ciołkosza, produkcje or­
kiestry kolejarzy, deklamacje, chór młodzieży i 
deklamacje chóralne.

nradzende od chłopa do chłopa". Policja zakazała 
wszelkich lokali na zebranie. Szpicle i dwóch po­
sterunkowych w cywilnych ubraniach podsłuchi­
wali rozmowy, w jakim celu, łatwo się domyśleć. 
Chłopi i tak się porozumiewają i  sanacja im już 
bokiem wyłazi.

W  Zmiennicy (pow. Brzozów) odbyto się liczne 
zgromadzenie. Głównym mówcą był poseł Stach­
nik. Zawiązano „Koto Lindowie" i uch walono iść 
ławą za listą Nr. 7. • »

W  Turzempolu (pow. Brzozów) odbyte zgromr}- 
dzenie uchwaliło karnie i solidarnie glosować ńa 
listę Nr. 7. Obecny na zgromadzeniu paliejar t 
Matejko stwierdził, że brak sekretarza wiecu Ii 
„wobec tego" uznał uchwaloną przez akłamacfe 
rezolucję za nieważną. Mimo takiego „unieważ­
nienia" chłopi i robotnicy będą i mogą gtos>v;<5 
na listę i  właśnie tylko na nr. 7. ’

W  Suchodole i Głowience (pow. Krosno) odby­
ły się wiece b. posła sanacyjnego Jurczyka. W  A  
te były kiedyś domeną Stapińskiego za czasi^  
„dziadzia Szubry", ale' teraz wieje inny wiatr. Pan 
Jurczyk plótł o dobroćiziejstwach sanacji i błagał 
o poparcie dla jedynki. Odpowiedział ma te wy­
wody przedstawiciel’ centrolewu dr. Wojnar, i 
sprawił m u taką rżnięfkę, że gdyby- nie noga Ju r­
czyka, którą złamał, byliby go przepędzili słu­
chacze z Głowienki a i po Duklę. Drugi raz już 
Jurczykowi nie dano mówić, chłopi przeciw sa­
nacji podnieśli wrzawę, a policja wiec rozwią­
zała. *

W Krośnie najbardziej agituje za jedynką „le- 
gjonista" co to na froncie w Gmunden przez cśm 
miesięcy się wylegiwał i myślał, że wojna m m ie^
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WYBORY DO SONII W OKRĘGU PRZINYSWIN
wŷ.”X " odbędą się 22 listopada!
Ołosujcie wszyscy na listę Nr. 7
Przeciwko niepowołanemu 

„zastępstwu"
NA MARGINESIE ZEZNANIA P. STAROSTY 

MAŁASZYŃSKIEGO
W różnych dziennikach stołecznych przeczyta­

łam przemówienie, wygłoszone w mojem imieniu 
przez p. starostę krakowskiego Małaszyńskiego 
przed sądem okręgowym w Warszawie.

Niestety, nie mam na tyle zaufania do pana 
starosty, bym mógł pozwolić na to, by mnie z a ­
stępował — gdyż zbyt wiele zależy mi na utrzy­
maniu mej dobrej reputacji. Dlatego muszę ka­
tegorycznie zastrzec się przeciwko tego rodzaju 
„zastępstwu**. Z. Żuławski.

Echa zagran iczne  
procesu brzeskiego

Proces brzeski nie przartaije żywo zajmować 
prasy zagranicznej. Wiedeńska ^Airbeiter-Zei- 
tiaig“ z niedzieli 8 bm. przynosi obszerną kores­
pondencję z W arszawy, opisującą zeznania 
„świadków** oskarżenia i omawiającą podłoże 
procesu. Korespondencja ta podana jest pod tym 
samym tytułem, pod którym sanacyjny „Kurier 
Polski** podał pierwsze sprawozdania z procesu 
brzeskiego, a mianowicie: „Jedenastu oskarźo- 
nyjh  — oskarżycielami**.

KRÓTKA, ALE WYMOWNA INFORMACJA
Paryski „Le Temps“, który w krótkich słowach 

przytacza najbardziej uderzające szczegóły z pro­
cesu brzeskiego — w numerze niedzielnym poda­
li :

„W  toku przesłuchiwania świadków — świadek 
Behendo (nazwisko uległo drobnemu .przekręce­
niu Red. „Naprz.**), nauczyciel z  Łukowa oświad- 
Cjsył, że sędzia śledczy dodął niektóre zdania do 
z jznań, k tó re ,przed nim poczynił i że sprowoko­
wał pewne odpowiedzi. Świadek Sieradzki, gór­
nik z  Dąbrowy, oświadczył, że zeznawał przed 
agentem policji i że następnie sędzia śledczy ka­
zał mu podpisać papier, którego on nie czytał...**

,L e Ternps** podaje ponadto tylko fakt, że o- 
skarżeni protestowali przeciwko takim metodom 
sporządzania aktu oskarżenia. Epizod powyższy 
został przez dziennik francuski zreferowany ści­
śle — drobny to  urywek, ale można sobie wyobra­
zić, jak wielkie wywrze wrażenie na opinję za­
graniczną.

'Takie szczegóły zapamiętają sobie tam dłużej, 
mŻ ten lub ów jaskrawy blamaż z „.poślizgnięć 
języka** powstały. Przecieranie oczu lepiej wbija 
s ?  w  pamięć, niż ironiczny uśmiech.
-  •- _________________ ____________ _

W iadomo^ polityczne
R uDYKALI FRANCUSCY ZA POROZUMIENIEM 

Z NIEMCAMI I ROZBROJENIEM
Kongres radykałów francuskich odbył w nie­

dzielę swe ostatnie posiedzenie, na którem u- 
cł'.walono deklarację partyjną*. Deklaracja oświad­
cza, że odnośnie do międzynarodowej współpra­
cy  j rozbrojenia partja wyraża w  dalszym ciągu 
swe zaufanie do myśli niemiecko - francuskiej 
współpracy. Partja daleką j e s t ,od szowinizmu i 

'od ślepego internacjonalizmu, wskazuje jednak na 
to, że nie należy robić Frai cii zarzutu egoizmu, 
jeżeli nie ohce wydać z ręki sukcesów swej go­
spodarki finansowej. Co do rozbrojenia partja pro­
testuje przeciw rozszerzonym zagranicą poglą­
dom, jakoby naród francuski odnosił się wrogo do 
rozbrojenia; przeciwnie — obywatele Francji mają 
poważny interes w  rozbrojeniu, ponieważ są prze- 
ć  ążeni podatkami.

JAKA JEST PRZYSZŁOŚĆ WĘGIER? |
Na zgromadzeniu stronnictwa mieszczańskiego 

w  Debreczynie, które dotychczas należało do 
większości rządowej, oświadczył pos. Kiss, że 
stronnictwo jego zrywa z  większością i łączy się 
z opozycyjną partją małych rolników. Wedle Kis­
sa W ęgry stoją wobec trzech możliwości: 1) albo 
zaprowadzi się jawną dyktaturę połączoną z wiel­
kim rozlewem krwi, 2) albo przyjdą rządy socjali­
styczne, których ciężar silnie odczuje mieszczań­
stwo, 3) albo legitymiści spróbują zrobić zamach 
dla przywrócenia Habsburgów na tron. Położenie 
na Węgrzech jest szczególnie ostre z  tego wzglę­
du, że kraj stoi przed bankructwem. Tak się skoń­
czyła 10-letnia era Bethdena.

GANDHI OPUSZCZA KONFERENCJĘ 
„OKRĄGŁEGO STOŁU**?

Na nadzwyczaiinem posiedzeniu wydziału wy­
konawczego Kongresu indyjskiego w Bombaju u- 
ahwalono wystosować do Gandhiego zawiadomie­
nie, że dalsza jego obecność na konferencji „<r 
krąglego stołu * w Londynie jest już niepotrzebną. 
Ponieważ położenie w rozmaitych częściach Indyj 
znacznie się pogorszyła powrót Gandhiego do 
kraju uważają za wskazany, ale ostateczną de­
cyzję pozostawiono jemu samemu.

Pomajawe wykształcenie
Pod tym tytułem pisze „Polonja**:
Do wiadomości ogółu dostają się z a  pośrednic­

twem pisma „Lekarz Wojskowy1* zajmujące szcze­
góły o  przygotowaniu ogólnem młodzieńców, któ­
rzy ze świadectwem dojrzałości stanęli w liczbie 
582, do egzaminu wstępnego do Szkoły Podcho­
rążych Sanitarnych w Warszawie. Zebrał te dane 
na podstawie własnych zapisków z egzaminu po- 
rucznik-lekarz dr. J. Hauslinger. Są one zdumie­
wające, a czasem nawet znamienne.

Oto jedno z pytań odpowiedzi na nie:
— Wodzowie w wojnie polsko-bolszewic­

kiej: Switalski, Prystor, Wieniawa-Dlugoszew 
ski, Skłaćkowsk:, Hubicki, Beck.

Odpowiedzi te są wśród młodzieży, wychodzą­
cej ze szkól średnich, które ostatni ministrowie 
oświaty od kilku lat postanowili natchnąć duchem 
wychowania tak zw. państwowego, w pewnej mie 
rze zrozumiałe, szczególnie w tern środowisku u- 
mundurowanycli egzaminatorów. Wszakże usta­
wicznie mówi się z kól rządzących obecnie całe­
mu społeczeństwu., codziennie w dziennikach i mo­
wach, a młodzieży jaknajczęściej w szkołach: po 
przewrocie majowym rządzą Polską ci, którzy 
wywalczyli jej wolność. Wobec tego odpowiada­
jący, który miarkuje, że nie pytają go poprostu o 
samego jedynego wodza, co już wiadomo, ale o 
wodzów, wymienia z niezłą nawet znajomością 
rzeczy dwóch prezesów ministrów pp. Swital- 
skiego i Prystora, jednego zastępcę prezesa mini­
strów w okresie brzeskim p. Becka, dwóch mini­
strów pp. Składkowskiego i Hubickiego, oraz na 
wszelki wypadek p. Wieniawę-Dlugoszowskiego, 
który stał się nieodłączną postacią legendy.

Odpowiedzi te są logiczne, jeśli tylko przyjąć 
założenie, jakie podaje wykształcenie państwowe. 
Skoro bowiem twierdzenie brzmi, że Polską rzą­
dzą po przewrocie majowym ci, którzy wywal­
czyli jej wolność, wówczas nienaganną drogą lo­
giczną tak zw. dedukcji, czyli wnioskowania z o- 
gólnego twierdzenia o poszczególnych prawdach, 
dochodzi się do pp. Świtalskiego, Prystora i tak d. 
jako wodzów polskich.

Godne uwagi jest dalsze pytanie i odpowiedzi: 
— Wodzowie wielkiej wojny europejskiej:

Petlura, Bismarck, Wilson, Clemenceau.
Jakiż nieoceniony jest dla pomajowego wykształ 

cenią państwowego młodzieży ten Petlura na pieT- 
wszem miejscu: Wszystko w porządku: jest to 
wódz niepolski i jedyny z obcych, o  którym wol­
no mówić. Bo o Foch‘u, o Weygandzie i innych, 
jak wiadomo, mówić zakazano, lub niebezpiecznie, 
conajwyżej o niewojskowych, jak: Wilson lub 
Clemenceau.

Nie bez smaku jest też pytanie i odpowiedź:

— Metale: Virtuti Militari, Krzyż Walecz­
nych.

Oczywiście, jesteśmy po maju: co tam metale, 
przedewszystkiem medale.

Ale w każdy okres przenikają w wykształcenie, 
nawet najstaranniej i najpieczołowiciej dobrane, 
różne znaki czasu, w tym  wypadku pomajowego: 

— Największe klęski społeczne trapiące lu­
dzkość: ...podatki..., brak gotówki..., biurokra­
cja..., brak rozumu..., nadmierna wilgoć...

Nadmierna wilgoć oznacza zapewne w tym 
związku nie powódź, lecz raczej tylko... Oazę.

fiB O N IfiA
TU R

CZWARTKÓWKA
We czwartek 12 bm. w  Domu Robotniczym 

przy ul. Dunajewskiego 5 w wielkiej sali na II p. 
odbędzie się w  TUR niezwykłe interesujący od­
czyt to w. posła Tadeusza Regera na temat:

„JAPONJA I JAPOŃCZYCY**.
Prelekcja ilustrowana będzie obrazami świetlne, 

mi. Spodziewać się należy, że Towarzyszki i To­
warzysze przybędą tłumnie na „czwartkówkę*1, 
zwłaszcza, że odczyty tow. posła Regera cieszą 
się znaną popularnością wśród robotników kra­
kowskich. Początek o  godz. 7 wieczór. Wstęp wol 
ny — datki na oświatę robotniczą.

WYKŁADY TUR
U Tramwajarzy we czwartek 12 bm. o godż. 7 

wieczór odczyt tow. dr. Feliksa Grossa: „Niemcy 
dzisiejsze** (pl. Serkowskiego' Podgórze).

W Domu Robotniczym w  Podgórzu (ul. Smolki) 
w piątek 13 bm. o  godz. 7 wlecz, odczyt tow. 
dra Bolesława Drobnera: .Proces proletarjatczy- 
ków“.

U Kolejarzy ZZK (ul. Warszawska 15) w sobotę 
14 bm. o godz. 7 w. odczyt tow. dra Feliksa Gros- 
sa: „Niemcy dzisiejsze**.

KLUB DYSKUSYJNY TUR W KRAKOWIE
Zarząd TUR podaje do wiadomości Towarzy­

szów, że organizuje Klub dyskusyjny, na którego 
posiedzeniach omawiane będą najciekawsze pro­
blemy z życia robotniczego i ruchu socjalistycz­
nego. Posiedzenia klubu odbywać się będą raz 
w tygodniu we środy o godz. 7 wlecz, w lokalu 
Związku dozorców, ul. Dunajewskiego 5 II p.

Pierwszy wieczór dyskusyjny odbędzie suę we 
środę 11 bm. Otworzy zebranie tow. prez. Koro- 
lewicz, poczern odbędzie się dyskusja na temat 
P a s z  stosunek do Rosji sowieckiej** z zagajeniem 
tow. dra Bolesława Drobnera.

Dalsze środy poświęcone będą zagadnieniom na 
temat: „Rozłam w Niemieckiej Socj. Partii** (za­
gai tow. dr. F. Gross), „Wpływ ostatnich wybo­
rów w Anglii na Laibour Party**. Zaproszenia wy­
daja sekretariat TUR.

Towarzysze przyjmą z  zadowoleniem tę myśl 
o klubie dyskusyjnym, którego potrzebę dawno 
odczuwaliśmy.

— o o o  —
NUMERACJA MIESZKAŃ I SPISY LOKATO­

RÓW. W związku z mającym nastąpić spisem 
ludności magistrat przeprowadzi w najbliższych 
dniach kontrolę we wszystkich domach w mieście, 
czy zgodnie z obowiązującemu .przepisami miesz­
kania są należycie ponumerowane, czy znajdują 
suę wszędzie miarodajne i odpowiednie spisy lo­
katorów zgodne ze stanem faktycznym oraz czy 
przepisane książki meldunkowe znajdują się stale 
w obrębie realności. Magistrat wzywa przeto in ­
teresowanych, aby wszelkie braki w tym  kierun­
ku uzupełnił! jak najrychlej, gdyż w przeciwnym 
razie narażą się na doraźne zarządzenia i ewen­
tualne konsekwencje karne.

BIURA POWIATOWEJ KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI W KRAKOWIE otwarte będą 
dla publiczności w dniu dzisiejszym jedynie od 
godz. 9 rano do 12 w pobudnie.
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B E Z P R A W N E  Z A M K N IĘ C IE  L O K A L U  A K A ­
D E M IC K IE G O  K O L A  T S L  P R Z E Z  Z A R Z Ą D  
B R A T N IE J  P O M O C Y . O d  r .  1903 A k a d e m ic k ie  
K o ło  T o w . S z k o ły  L u d o w e j w  K ra k o w ie  w y n a j ­
m o w a ło  d l a  c e ló w  o ś w ia to w y c h  lo k a l  z ło ż o n y  z  
je d n e g o  p o k o ju  w  p ie rw s z y m  d o m u  a k a d e m ic k im  
p r z y  u l ic y  J a b ło n o w s k ic h  10/12. O d  r .  1929 lo k a l  
te n  z o s ta ł  © cz y n szo w a n y  m im o , ż e  w ś r ó d  s ta r s z e ­
g o  s p o łe c z e ń s tw a  i  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  z a in ­
te re s o w a n y c h  a k c j ą  o ś w ia to w ą  A k a d . K o ła  T S L  
u t r z y m u je  s ię  p rz e k o n a n ie ,  ż e  m ię d z y  f u n d a to r e m  
I . D o m u  a k a d e m ic k ie g o  p . K o n s t .  'W o ło d k o w ic ze m  
a  ó w c z e sn y m  Z a r z ą d e m  Br. P o m . z a p a d ła  u m o w a , 
•na  m o c y  k tó r e j  A k a d . K o ło  T S L  o tr z y m a ło  te n  
lo k a l  b e z p ła tn ie  n a  s ta łe  u ż y tk o w a n ie . J e d n a k  w  
d n iu  18 w rz e ś n ia  1931 z a r z ą d  B r . P o m . n a ru s z y ł  
w  p o s ia d a n iu  A k . K . T S L  p r z e z  to , ż e  b e z  u p r z e d ­
n ie g o  w y p o w ie d z e n ia  s ą d o w e g o  z a m k n ą ł  lo k a l, 
u s u w a j ą c  z  n ie g o  u r z ą d z e n ie  K o la . T e n  b e z p r a w ­
n y  w y c z y n  d o s z e d ł  d o  s k u tk u  b e z  u p r z e d n ie g o  p o ­
r o z u m ie n ia  s ię  z  o b e c n y m i c z ło n k a m i Z a r z ą d u  A . 
K . T S L  i 'k o m is j i  k o n t r o lu ją c e j .  W  lo k a lu  ty m  
z n a jd o w a ły  s ię  w s z y s tk ie  w a ż n e  a k ta  z a r z ą d u  i 
k o m is j i  k o n t r o lu ją c e j  o r a z  c a ły  m a ją t e k  K o ła  —  
a  p r z y  p o d o b n e m  p r z e n o s z e n iu  z g in ę ła  ju ż  d a w ­
n ie j  p e w n a  ilo ść  k s ią ż e k . S p r a w a  z a m k n ię c ia  lo ­
k a lu  o p a r ła  s ię  o  r e k to r a  U . J .  k s . d r .  K . M ic h a l­
sk ie g o , w o b e c  k tó r e g o  p r e z e s  B r. P o m . o św ia d c z y ł, 
ż e  lo k a l z o s ta n ie  o tw a r ty ,  a le  ty lk o  d o  20 p a ź ­
d z ie r n ik a  b r . ,  c ze g o  je d n a k  p ó ź n ie j  o d m ó w ił .  N a ­
w e t in te r w e n c ja  z a r z ą d u  g łó w n e g o  T S L  n ie  p o ­
m o g ła , g d y ż  Z a r z ą d  B r . P o m . w y s to s o w a ł d o  z a ­
r z ą d u  g ł .  T S L  p is m o  p o d p is a n e  p r z e z  k u r a to r a  B r. 
P o m . p . p r o f .  R o u p p e r ta  ( z n a n e g o  ju ż  sp o łe c z e ń ­
s tw u  z  „ o p ty c z n e j w iększości** p r z y  w y b o ra c h  do 
w ła d z  B r . P o m . w  r o k u  u b .) ,  p o tw ie rd z a j ą c e  s t a ­
n o w is k o  z a ję te  p rz e z  p r e z e s a  B r . P o m . Z a z n a c z y ć  
n a le ż j ',  ż e  A le  K o ło  T S L  w  K ra k o w ie  o d  la t  45 
p r o w a d z i ło  a k c ję  o ś w ia to w ą  n a  te r e n ie  m ia s t  i 
w s i, w y d a ją c  z  s ie b ie  lic z n e  z a s tę p y  p r a c o w n ik ó w  
o ś w ia to w y c h , z a jm u j ą c y c h  d z iś  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
n a jw y b itn ie js z e  s ta n o w is k a . T o  te ż  z a rz ą d z e n ie  
w ła d z  B r . P o m . w  s to s u n k u  d o  A k . K o ła  T S L  w y ­
w o ła ło  z ro z u m ia łe  o b u r z e n ie  sp o łe c z e ń s tw a  k r a ­
k o w sk ie g o , k tó r e  d o tą d  z a w sz e  ż y c z liw ie  o d n o s iło  
s ię  d o  p o c z y n a ń  B r . P o m . W id o c z n ie  w ła d z e  B r. 
P o m . n i e  s ą  w  s ta n ie  w y o b ra z ić  so b ie , a b y  d z iś  
i s t n ia ł a  o r g a n iz a c ja  o ś w ia to w a , k tó r a b y  s z e rz y ła  
o ś w ia tę  i  w y c h o w a n ie  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  p o l ­
s k ie g o  n i e  w  d u c h u  „ id e o lo g j i"  s a n a c y jn e j .

K O N F IS K A T A  P O E Z Y J . „ P ia s t"  w  N r. 46  z
15 b m . d o n o s i :  U ta le n to w a n y , m ło d y  p o e ta  W o j­
c ie c h  Skuza, s t . U . *J. w y d a ł  z b ió r  s w o ic h  u tw o ­
r ó w  p . t  „Kolorowe słowa", d r u k u ją c  to m ik  te n  
w  T a r n o w ie . Z b ió r  te n  u le g ł  k o n f is k a c ie  n a  z a ­
r z ą d z e n ie  s ta r o s tw a  z a  u tw o r y :  .M u z y k a  i  św ia t" ,  
„ O b e re k "  i  t r z e c i  u tw ó r  sk o n f is k o w a n y  p o d o b n o  
n a w e t  z  ty tu ł e m . S p r a w a  k o n f is k a ty  w y w o ła ła  
z ro z u m ia łą  d y s k u s ję  w ś ró d  l i t e r a tó w  w  K ra k o w ie .

O T W A R C IE  N O W Y C H  W Y S T A W  W  P A Ł A ­
CU  S Z T U K I. W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  P a ­
ła c u  S z tu k i  p r z y  p i .  S z c z e p a ń s k im  o tw a rc ie  n o ­
w y c h  w y s ta w  p r z y  u d z ia le ,  j a k  z w y k le , b a rd z o  
lic z n e j p u b lic z n o ś c i.  A t r a k c ją  t e j  w y s ta w y  je s t  
p r z e d e w s z y s tk ie m  k o le k c ja  o b r a z ó w  z n a k o m ite j  
m a la r k i  O lg i B o z n a ń s k ie j,  m ie s z k a ją c e j  s t a l e  w  
P a r y ż u ,  k tó r a  b a w i ła  j a k iś  c z a s  w  K ra k o w ie  i  tu  
w y k o n a ła  c a ły  s z e re g  p o r tr e tó w . K o le k c ja  t a  s k ła ­
d a  s ię  z  t r z y d z ie s tu  k i lk u  o b r a z ó w , k tó r e  r o z m ie ­
szczo n o  w  d u ż e j  s a li . J u ż  d a w n o  n i e  m ie l iś m y  s p o ­
so b n o śc i o g lą d a n ia  t a k ie j  ilo ś c i d z ie ł  B o z n a ń s k ie j 
a  te rn  c ie k a w sz e  je s t  to ,  ż e  j e s t  t o  o s ta tn ia  f a z a  
je j  tw ó rc z o śc i , n a tu r a ln ie  w y s o k ie j  s k a l i  a r t y ­
s ty c z n e j.  P o n a d to  p o m ie sz c z o n o  n a  w y s ta w ie  k o ­
le k c je  d z ie ł  W ą so w ic z a , J a n o w s k ie g o , G o tlib a , 
M a tzk e g o , B rz esk ie g o , w a r s z a w s k ie g o  „ R y tu "  itp .  
R ó ż n o lito ść  i  d u ż y  p o z io m  c a łe j  w y s ta w y  z a s łu ­
g u je  n a  z w ie d z e n ie  i  n ie w ą tp l iw ie  c ie sz y ć  s ię  b ę ­
d z ie  z n a c z n e m  p o w o d z e n ie m . Z  rz e ź b  z w r a c a  u -  
w a g ę  d o s k o n a ła  g ło w a  B o z n a ń s k ie j p r z e z  z n a n e g o  
r z e ź b ia r z a  H o c h m a n a , o r a z  m a jo liik a  H . K e rn e -  
r ó w n e j .

W Y G R A N E  D Z IE Ł A  S Z T U K I. Je sz c z e  n ie  w szy  
sc y  o d e b ra l i  o b r a z y  w y g ra n e  n a  o s ta tn ie m  lo so ­
w a n iu ,  d y r e k c ja  p r z e to  T o w . p r z y j ,  s z tu k  p ię k ­
n y c h  p r o s i  o  z g ła s z a n ie  s ię  p o  n ie  w  P a ła c u  S z tu ­
k i  p r z y  p la c u  S z c z e p a ń sk im  4 , c o d z ie n n ie  o d  10 
r a n o  d o  3 pop o Ł  D o  o d e b ra n ia  m a j ą  je sz c z e  p o ­
s ia d a c z e  n a s tę p u ją c y c h  n u m e r ó w  a k c y j  (b i le tó w  
ro c z n y c h ) :  45, 79, 84, 96, 108, 198, 210, 295, 328 
371 373 402 412, 430, 537, 545, 479, 583, 630, 644, 
645, 742, 743, 759, 777, 791, 850, 968, 989 1024 1120. 
N ie o d e b ra n e  d z ie ła  s z tu k i ,  w ś r ó d  k tó r y c h  z n a jd u ­
j ą  s ię  r z e c z y  w ie lk ie j  w a r to ś c i  a r ty s ty c z n e j ,  d o  15 
g ru d n ia ,  p r z e p a d a ją  n a  rz e c z  T o w a rz y s tw a .-

R E C Y D Y W IS T A . P r z e d  k i lk u  d n ia m i  w y p u ­
sz cz o n o  z  w ię z ie n ia  w  C ie sz y n ie  21 - le tn ie g o  W ła ­
d y s ła w a  K ie b z a k a , g d z ie  o d b y ł  k a r ę  z a  k ra d z ie ż e . 
W c z o ra j  s c h w y ta n o  z n o w u  K ie b z a k a  w  c h w i l i ,  g d y  
w ła m a ł  s ię  d o  m ie s z k a n ia  J a n a  B ło n ia rz a , z a m ie ­
sz k a łe g o  p r z y  u l .  S m o le ń s k . K ie b z a k a  o d s ta w io n o  
do  w ię z ie n ia .

Z  T E A T R U  T U R . W y s ta w io n a  w  o s t a tn i ą  n ie ­
d z ie lę  n a  d e s k a c h  t e a t r u  T U R a  f a r s a  H e n n e q u m a  
„20 d n i  k o z y " , o k a z a ła  s ię  d o b r y m  m a g n e s e m  d la  
lu b ią c e j  s ię  u ś m i a ć  p u b lic z n o ś c i.

Z a b a w n e  s y tu a c j e ,  z rę c z n y  d ja lo g  i  i n t e r e s u j ą ­
c a  in tr y g a , w z b u d z a ły  n a  w id o w n i h u r a g a n y  śm ie  
c h u ,  to te ż  p u b lic z n o ś ć  n ie  s z c z ę d z iła  w y k o n a w c o m  
o k la sk ó w .

G o p ra w d a , m ło d z i  n a s i  a m a to r z y  s p is a l i  s ię  d o ­
sk o n a le ,  g r a ją c  z  z a p a łe m  i  w e r w ą . T o w . W u n -  
sc h o w a , ja k o  K a le ta ,  d o m in o w a ła  d y s ty n k c ją  i  
n a d z w y c z a j  sw o b o d n e m  u ję c ie m  s w e j  r o l i .  T o w . 
K u rd z ie la n k a  w  r o l i  p a n i  L a  H ir e  b y ł a  ro z k o s z n ą  
te ś c io w ą , w z d y c h a ją c ą  je szc ze  d o  m ę s k ic h  s e r d u ­
sz ek , a  j a k o  d e b iu la n tk a  p o r u s z a ła  s ię  s w o b o d n ie  
n a  s c e n ie , p r o w a d z ą c  d o ś ć  t r u d n y  d ja lo g  d o s k o ­
n a le .

T o w . K o s iń s k a  w  r o l i  p .  M e za n , w y d o b y ła  w szy s t 
k ie  w a l o r y  te j  r o l i .  T o w . K o s a re w ic z ó w n a  w z b u ­
d z a ła  z a c h w y t  s w ą  u r o d ą  w ś ró d  m ę s k ie j  p o ło w y  
w id z ó w . T o w . K u c z y ń s k i  w  e p iz o d y c z n e j r o l i  a p a ­
s z a  T r o n ik a  p o k a z a ł  n a m  c a łą  s iłę  sw e g o  t a le n tu  
w s p ie ra n e g o  n ie z w y k łą  v is  o o m ic ą . T o w . M arja in  
w  r o l i  Mervilłe‘a  u jm o w a ł  e le g a n c ją  i  d o b r e m  p o ­
s ta w ie n ie m  p o s ta c i .  T o w . K o ź m in  j a k o  P a u itr is c h e  
z ro b ił  n ie s p o d z ia n k ę , g d y ż  ja k o  n o w ic ju s z , p o k a ­
z a ł  s z c z e ry  t a l e n t  i  d o b r e  o p a m w a n ie  s c en y .

T o w . G ro c h a l  w  r o l i  p r e z e s a  T ae p łim a , d a ł  n a m  
m a łe  a rc y d z ie łk o  c h a r a k te r y z a c j i ,  s t a w ia j ą c  e p i­
z o d y c z n ą  s w ą  r ó lk ę  n a  p ie rw s z e m  m ie js c u .  T o w . 
S t a p le r  w  r o l i  G h a ta n e l la ,  o r a z  to w . P u c h a ls k i  j a ­
k o  T h o m e re l  g r a l i  p o p r a w n ie .

S ty lo w y m  s łu ż ą c y m  b y ł  to w . B a n a ś . T o w . O s ie -  
k ó w m a w  m a le ń k ie j  ró lc e  p o k o jó w k i R ó z i z a p r e ­
z e n to w a ła  s ię  d o s k o n a le .  D e k o r a c ja  s ta r a n n a .  Z a ­
s łu g a  to  to w . K o p ac za . R e ż y s e r ja  to w . K u c z y ń ­
sk ie g o , u w y d a t n i ła  w sz e lk ie  w a lo r y  te g o  p r z e d s ta ­
w ie n ia .  S u k c e s  w ię c  z a p e w n io n y . W id z .

P O D  Z A R Z U T E M  Z A B Ó JS T W A . P o l ic j a  a r e ­
s z to w a ła  2 3 - le tn ie g o  W o jc ie c h a  M ie sz a ń c a , z a m . 
p r z y  u l .  G rz e g ó rz e c k ie j 141, p o s z u k iw a n e g o  p rze z  
.p o lic ję  w  P ro k o c im iu  z a  d o k o n a n ie  z a b ó js tw a  n a  
o so b ie  św . Z a łu b s k ie g o . M ie sz a n ie c  d o k o n a ł  z b ro ­
d n ic z e g o  c z y n u  w  sp rze cz ce .

N I E  W R Ó C IŁ A  Z E  S P A C E R U . P .  N o sk o w sk a  
L e o k a d ja ,  z a m . p r z y  u l .  S m o le ń s k  27, z a w ia d o ­
m i ł a  p o l ic ję ,  ż e  z n a jo m a  je j  2 3 - le tn d a  M a r j a  K o -  
w a łó w k ó w n a  w y s z ła  n a  s p a c e r  je sz c z e  8  b m . i  d o ­
tą d  d o  d o m u  n ie  p o w ró c iła .  Z a c h o d z i o b a w a  n ie ­
sz c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u .

O K R A D Z IO N Y  W  B O Ż N IC Y . M e n d ło w i S in g e ­
ro w i , z a m . p r z y  u l .  O rz e s z k o w e j 5 , sk r a d z io n o  w  
b o ż n ic y  C u k ie ra  p r z y  u l .  W ę g ie rs k ie j ,  p a l to  c z a r ­
n e , w a r to ś c i  160 z ł. Z a  s p r a w c ą  k r a d z ie ż y  z a r z ą ­
d z o n o  p o s z u k iw a n ie .

—  0 0 0  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
D ziś dw a przedstaw ien ia : p ie rw sze  popołudniu o godzi­
n ie  3 dla m łodzieży szkolnej po cenach zniżonych, w y­
pełni ope ra  M oniuszki „S traszny  dw ó r"  pod  dyrekcją  
B. W allek-W alew skiego z gościnnie w ystępującym i pp.: 
J. S tępniow skim , tenorem  o p e ry  katow ickiej, Stefanem 
Rom anow skim , A  M azankiem , C hm iel-T ryczyńską, J a ­
w orzyńską , W iśniew ską, K ruszew skim , M azurkiem, 
W oźniakiem  i innymi; w ieczorem  od pięciu la t nie- 
g rane  „W yzw olen ie" W yspiańskiego, w  k tórem  K ra­
ków  po raź  p ie rw sz y  ujrzy J. O ste rw ę  w jego św ietnej 
kreacji K onrada. G eniusza od tw arza  p. W . N ow akow ­
ski, w  innych rolach pp.: Jaro szew ska , Kunina, Ludwi- 
żanka, Z aklicka, B urnatow icz, D ąbrow ski, Fabisiak, Je- 
dnow ski, K arbow ski, Kułakowski, Leliw a, M odrzew ski, 
S taszew ski, Szym ański, T ursk i i  inni. Ju tro  po raź  o sta ­
tni na w ieczornem  populam em  przedstaw ieniu, po ce­
nach zniżonych .D ziady"  z  J . O ste rw ą , jako ks. P io­
trem  i W . N ow akow skim  jako G ustawem -K onradem . 
W  pią tek pow tórzenie  „Wyzwolenia**. W  sobotę 
cyk  w  z alo tach"  z  J. O sterw ą.

PIERW SZY W IECZORNY KONCERT SYMFONICZ­
NY ZWIĄZKU ZAWODOW YCH MUZYKÓW W  KRA­
KOWIE odbędzie się w  niedzielę 15 bm. o  godzinie 8 
w ieczorem  w sali S tarego  T eatru . D yryguje  po raź  pier­
w szy  w K rakow ie  Zygm unt L atoszew ski, dy rygent o- 
pe ry  i o rk ies try  sym fonicznej w  Poznaniu, w spółdziała 
jako  solista znakom ity  am erykański skrzypek  Francis 
Macmillen, k tó ry  z  tow arzyszen iem  o rk ies try  odegra  
L alo sym fonie hiszpańską. N asi sym fonicy w ykonają  
ponadto uw ertu rę  Coriolan i drugą sym fonię Beethove- 
na. B ilety  w cenie od 1*50—5 zło tych  do nabycia w 
kasie  dziennej S ta reg o  T eatru .

IGNACY FRIEDMAN, w szechśw iatow ej s ła w y  planl- 
sta -w irtuoz , genialny w ykonaw ca dzieł Chopina, w y­
stąpi z  jedynym  koncertem  w e czw artek  19 bm. w S ta ­
rym  T ea trze . B ilety  w cenie od 2—8 z łotych są  juź do 
nabycia  w kasie  S ta reg o  T eatru .

—  o o o  —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
SZKOŁA ZDROWIA. Ju tro  w e c zw artek  o godzinie 

8 w ieczorem  odbędzie  się w Muzeum przem yslow em  
(ul. Sm oleńsk 9) w yk ład  p. d r. M. Englow ej „O dzie­
cku nerw ow em ". W stęp  bezpłatny. D nia 8 bm. w sali, 
m agistratu  w Bochni odbył się p ie rw szy  odczy t szkoły  
z d row ia  Związku okręgow ego Kas chorych  w K rako­
w ie p. d r. Englow ej „O  dziecku".

ODCZYT LEKARSKI. W sobotę 14 bm. o godzinie 
7*15 wieczorem odbędzie się w sali konferencyjnej Ka­

sy chorych (ul. Batorego 3, III p.) seminaTjum medycy­
ny praktycznej (staraniem krakowskiego Koła Związku 
lekarzy Kas chorych) z następującym porządkiem dziton 
nym: Dr. Henryk Kluszyński z Warszawy: „Zagadnie­
nie regulacji urodzeń". Goście (lekarze) mile widziani.

— OOO —
S P O R T

„SPÓR POLSKO-LITEWSKI" („WRAŻENIA Z PO­
DRÓŻY NA LITWĘ KOWIEŃSKA"). Odczyt red. t?t. 
Sopickiego, uniemożliwiony przed tygodniem przez za­
mkniecie uniwersytetu, odbędzie się staraniem Akade­
mickiego Związku pacyfistów w piątek 13 bm.- piać Ja­
błonowskich 1, I piętro o godzinie 7 wieczorem. Ws'-‘ep 
wolny.

WAWEL—CRACOYIA, Dziś we środę rozegra C 'a - 
covia ligowa na własnem boisku towarzyskie zawody 
z sympatyczną drużyną WKS Wawel. W obu druży­
nach wystąpi szereg nowych zawodników. Początek 
zawodów o godzinie 11*30 .przedpołudniem.

MIĘDZYNARODOWE ZAPASY W KRAKOWIE. F,!ą- 
ty dzień -turnieju w sali kina „Warszawa" miał emoc o- 
nujący przebieg. Widownia przepełniona. Walki Stibcea 
z Orłowem, Sasorskiego z Krauserem i Sztekkera.z 
Martynoffem w ciągu 20 minut, w pierwszem spotkaniu 
dały wynik remisowy. Rosjanin Żeleźniak w 21 minut 
przypadkowo pokonał Niemca Grunewalda. Żyd her­
kules Pooschoff w 26 minutach wykorzystując nieuwa­
gę swego przeciwnika, rzucił Willinga na obie łopatki. 
Dziś, we środę wałczą: Sztekker—Wllling, Orłów — 
Klawajtis, decydująca rewanżowa Grunewald—Żeleź­
niak, Hollerich—Naber i rozstrzygająca Martynoffa-. e 
Martynoffem, co budzi olbrzymie zainteresowanie.

„ O O O -

Z Poi li!
MATKOBÓJSTWO W ŁODZI. W domu przy 

ud. Rzogowsidej 20 mieszka od dłuższego czasu 
74-4etnia Marcela Jankowska. Jankowska jpst 
wdową. Utrzymuje się z handlu, 'jest właścicielką 
straganu na placu Leonarda. Od niedawna jpr/jy 
Jankowskiej zamieszkał jej syn, 30-detoi Antopi, 
znany pijak i  awanturnik. Antoni Jankowski z po­
wodu swego prowadzenia się został usunięty z 
pracy. Ponieważ nde umiał opanować nałogu i\po 
pijanemu maltretował żonę, ta usunęła go z mie­
szkania tak, iż musiał szukać schronienia w mie­
szkaniu swej matki, która wprawdzie zapewniła 
mu jakie takie utrzymanie, ale nie ahciała dawać 
pieniędzy na wódkę. Na tle tego „skąpstwa" sta- 
ruszki między ndą a  synem dochodziło do ostrych./ 
scysyj. W niedzielę około 4 popoŁ, sąsiadka Ja.ń- 
kowslkieij, Gabrysiakowa, weszła do mieszkania 
handlarki, chcąc oddać jej 3 złote i 20 gr. za 1 u- ’ 
płonę wiktuały. Wszedłszy ido mieszkania Jahr 
kowskiej, sąsiadka spostrzegła staruszkę na podło 
dze, leżącą w kałuży krwi. Ponieważ kobieta nie 
dawała znaku życia, Gabrysiakowa pobiegła do 
pobliskiego komisariatu oraz zatelefonowała po 
pogotowie. Przybyły lekarz pogotowia ustalił, iż 
nieszczęśliwa kobieta otrzymała dwa ciosy w gło­
wę tępem narzędziem, a nadto cztery uderzenia 
w  głowę siekierką. Po, przywróceniu ciężko oka­
leczonej kobiety do przytomności lekarz przewiózł 
ją w stanie beznadziejnym do szpitala. Badana 
celem ustalenia sprawcy napadu, Jankowska od­
powiedziała tylko jednem słowem: „syn“. Dalsze 
śledztwo ujawniło, iż sprawca zabrał kołdrę, po­
duszkę, żelazko do prasowania, oraz 72 złote go­
tówką, znalezione w szufladzie. Wobec tych wy­
ników dochodzenia kwalifikują sprawę usiłowanę- 
go zabójstwa matki przez syna z chęci zysku do 
postępowania doraźnego. P o  przeprowadzeniu 
szczegółowych dochodzeń do wszystkich komisa- 
niatów na terenie Łodzi, oraz do okolicznych po­
sterunków skierowano teflefonogramy z polece­
niem aresztowania matkobójey.

TAJEMNICZY KURJER BOLSZEWICKI. — 
W  większych zakładach gastronomicznych w W ar 
szawie, a w szczególności w  „Adrji“, częstym go­
ściem był ostatnio pewien jegomość, podający się 
za obywatela z Poznańskiego. Jegomość ów spe- 
cjalnemi względami obdarzał jedną z tancerek 
drji“, której kupił kolję brylantową. Tancerka me 
miała jednak zbytniego zaufania do bogategc wiel­
biciela, wobec czego zawiadomiła policję. Rzeko­
mego obywatela poznańskiego policja zatrzymała, 
Znaleziono przy nim paszport na nazwisko 
berga Józefa, 2000 dolarów i 3000 złotych. Pasz­
port był fałszywy. — Podczas badania Zalcberg 
przyznał się, iż nazywa się Mojżesz Zielony. — 
W roku 1925 uciekł do Rosji, gdzie po krótkim 
czasie zajął wysokie stanowisko. Ostatnio był ku­
rierem i przewoził pieniądze dla komunistów pol­
skich. Wiosną przywiózł on do Polski 10-000 do­
larów, które sobie przywłaszczył. Aresztowane­
go policja zatrzymała dla dalszego śledztwa.
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pogrzeb tow. D ra Zygm unta M arka
Pogrzeb tow. Dra Zygmunta Marka zamienił 

się w wielką manifestację robotniczą. Ostatnią po­
sługę oddal proletarjat krakowski i z prowincji 
swemu ukochanemu Wodzowi, przybywając tłu- 
mn/e na Jego pogrzeb. Już przed godziną 3 popo- 
łud nu poczęły się zbierać tysięczne rzesze robot­
nik? iw ze sztandarami i wieńcami na ulicy Wol­
skiej, skąd miał ruszyć kondukt pogrzebowy na 
cmentarz rakowicki. W bramie domu pod L. 11 
próź-rij.'W olskiej pełnili straż Czerwoni harcerze 

w  mundurach i z proporczykami. Punktual­
ni'?! o godzinie 3*15 wyniesiono trumnę ze zwłoka­
mi^Zmarłego na ulicę i wśród głębokiej ciszy zlo- 
żoho ią w karawanie, poczem olbrzymi pochód 
ruszył ulicą Straszewskiego ku ul. Dunajewskiego. 
Na czele niósł robotnik krzyż, a za nim posuwał 
się? majestatycznie czerwony sztandar PPS. Za 
p a l  yjnym sztandarem niesiono długie szeregi wień 
có\f- Między innemi zauważyliśmy olbrzymi wie- 
nier z  żywego kwiecia z szarfami czerwonemi od 
CKv<V PIRS, dalej wieńce od OKR P PS  Kraków- 
mialto, od głównego zarządu TUR i oddziału kra­
kowskiego, od Komitetu dzielnicowego Śródmie­
ście—Kraków, im. dTa Z. Marka, od Zarządu gł. 
Żw ązku Zawodowego Kolejarzy, od ZZK z Kra- 
ko\ 'a, Nowego Sącza, Tarnowa itd., od krakow­
skich Związków Zawodowych i Rady Związków 
Zarodow ych, od Centralnego Zarządu Związku 
G6: ników i szereg, szereg wieńców z czerwonemi 
sza -fami. Wśród wieńców postępowały orkiestry 
kolejarzy z Krakowa i Nowego Sącza, oraz orkie­
stra! tramwajarzy krakowskich. Przed karawanem 
szły delegacje z prowincji, które przybyły z róż- 
nycńi miast Małopolski. Szczególnie zwracała uwa­
lę ilością swoją delegacja kolejarzy z Nowego Są- 
;zaf Wśród delegacyij robotniczych, które przyby- 
y .a e  sztandarami, były delegacje: z  Trzebini, 

Sierakow y, Oświęcimia, Chrzanowa, Bochni, Wie­
liczką Tamowa, Glinika Marjampolskiego itd. Da- 

i sz ły  zwaTte szeregi robotników krakowskich 
itłw . posłem Żuławskim na czele. Karawan, w 

.tÓrjym spoczywały w czarnej, dębowej trumno 

.wKdii nieodżałowanego bojownika sprawy wy- 
woilenia, otoczony 40 czerwonemi sztandarami, — 
posuwał się powoli ulicami Kratowa, wśród pło­
nący cfj pochodni, które nieśli czerwoni bar cerze I 
członkowie Organizacji Młodzieży TUR. Za tru­
m ną,siła żona Zmarłego z synem i córką, oraz naj­
niższa dżina. I znowu szeregi robotników, po­
słowie-towarzysze: Arciszewski, prezes CKW, 
iżapiński, wiceprezes Głównego Zarządu TUR, 
'użak, Kuryłowicz, Piotrowski, Reger, Sledziński, 
3W. senator Damiel Gross, senator Woźntóki ze 
itronnictwa ludowego, członkowie OKR PPS Kra­
nów—miasto. TUR, Organizacja Młodzieży TUR,
iady Związków Zawodowych itd.
Wśród publiczności zauważyliśmy wielu profe-
>rów Uniwersytetu Jagiellońskiego, adwokatów, 

•ędżiów i przedstawicieli licznych instytucyj kra- 
towskich.

PRZED DOMEM ROBOTNICZYM
Kiedy olbrzymi, wielotysięczny manifestacyjny
>chód, wszedł na ul. Dunajewskiego i karawan 
tanąl przed bramą Domu Robotniczego, umilkły 
źwięki marsza żałobnego Chopina, grane przez 
rkięstrę kolejarzy i wydobyła się z piersi człon­
ó w  chóru „Lutni" TUR pieśń żałobna: .Pożegnał 
iż ten świat".
Po ostatnich akordach pieśni, przemówił z bal- 
biu, przybranego czamemi festOnam1, tOw. red. 
nil Haecker imieniem krakowskiego OKR PPS 
redakcji „Naprzodu".
Pożegnał on Zmarłego serdecznemi słowy w  i- 

tieniu towarzyszów krakowskich. Przemówienie 
yoje zakończył tow. Haecker:

Żegnaj, ukochany towarzyszu! I wierz, jako
'ierzji te liczne tysiące serc plączących, które Cię 
iprowadzają na miejsce wiecznego spoczynku, 
s prawda nie da się zdławić, że spełni się spra- 
iedliwość dziejowa! Mamy głęboką wiarę, że go- 
lość ludzka, ukrzyżowana, zmartwychpowstanie 
Twoje będzie za grobem zwycięstwo!

KU CMENTARZOWI
Po przemówieniu, które wywarło wielkie wraże- 
i. orkiestra kolejarzy odegrała „Czerwiny Sztap- 
r‘ ‘ i olbrzymi orszak pogrzebowy ruszył ku 
lentarzowi, przechodzą ul. Basztową, Lubicz i 
lkówicką. Mrok już zapadł, gdy do bram cmen- 
•za rakowickiego doszedł pogrzeb. Tu chór „Lu- 
Robotniczej" odśpiewał pieśń żałobną, a robot­

ny ująwszy trumnę ukochanego i drogiego im 
a Zygmunta Marka na barki, ponieśli ją do gro- 
przy blaskach pochodni.

NAD GROBEM 
mieniem CKW i klubu poselskiego PPS prze- 
wił nad trumną tow. poseł Arciszewski, że- 
■’ gorących słowach śp. tow. dra Zygmun­

ta Marka. Przedstawił jego działalność i podkre­
ślił zasługi. Za głęboką i rozległą wiedzę, za wiel­
ką ofiarność i umiłowanie ideałów proletariatu, 
za kryształowość charakteru, klasa robotnicza da­
rzyła tow. Z. Marka gorącą miłością, a wrogowie 
odnosili się do Niego z szacunkiem. Mów jego w 
Sejmie słuchano z zapartym oddechem. Gdy po 
maju wypowiedziano walkę PPS i rozpoczęto a- 
taki osobiste na najwybitniejszych naszych przy­
wódców, tow. Zygmunt Marek, człowiek o głębo­
kiej kulturze ducha, odczuł boleśnie napaść w li­
stopadzie 1928 r., która go powaliła. Dzisiaj cała 
Polska robotnicza składa mu hołd; zebrali się ro­
botnicy . i  delegaci proletariatu z całego kraju, 
przedstawiciele PPS i Związków zawodowych, 
TUR, organizacji kobiet PPS, Robotniczego To­
warzystwa Pirzyijaciót Dzieci i delegacie robotni­
cze z  Nowego Sącza, oraz czerwonego harcer­
stwa. W szyscy składamy hołd tow. Zygmuntowi 
Markowi i ślubujemy wierność Idei, której Zmar­
ły  całe niemal życie swoje poświęcił.

Cześć tow. Zygmuntowi Markowi.
Cześć! — powtórzyły tysiączne rzesze prole­

tariatu zgromadzonego na cmentarzu.
Po przemówieniu tow. posła Arciszewskiego 

chór „Lutni robotniczej" odśpiewał pieśni „O dul- 
ois Maria" i trumnę wśród głębokiej ciszy spu­
szczono do grobu, poczem odezwał sto z  tysięcz­
nych piersi „Czerwony Sztandar". Wśród ciemno­
ści, przy 'blaskach pochodni pożegnano ukochane­
go Towarzysza ,.Międzynarodówką".

KONDOLENCJE \
Z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci tow. 

dra Zygmunta Marka nadeszły na ręce wdowy 
następujące depesze kondolencyjne:

Warszawa. Najserdeczniejsze wyrazy współ­
czucia po nieodżałowanej stracie dla Pani, dla So­
cjalizmu. dla Kraju

CKW PPS: Arcisizewsld. 
ZPPS: Niedziałkowski.

Warszawa. Imieniem klubu 'parlamentarnego 
stronnictwa ludowego najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia z powodu zgonu śp. dr. Zygmunta 
Marka. Poseł Róg.

Warszawa. Imieniem komitetu wykonawczego 
stronnictwa ludowego przesyła wyrazy głębokie­
go żalu z powodu zgonu nieodżałowanego Bojow­
nika o Demokrację i Wolność Ludu.

Dr. Stanisław Wrona, prezes.
Depeszę z wyrazami głębokiego współczucia 

nadesłała ukraińska socjalna demokracja ze LwĆ- 
wa.

Z procesu więźniów brzeskich nadeszła nastę­
pująca depesza:

Whrszawa. Nie mogąc osobiście oddać ostatniej 
posługi Zygmuntowi Markowi, tą  drogą w yraża­
my głębokie współczucie i  składamy hołd zasłu­
gom ofiarnego życia jednego z najszlachetniej­
szych wodzów proletariatu polskiego.

Oskarżeni: Lieberman, Barlicki, Dubois, Mastek, 
Pragier, Giołkosz, Witos, Kiernik, Bagiński Putek, 
Sawicki.

Obrońcy: Berenson, Steriing, Benkel!, B artkow ­
ski, Rudziński, Landau, Jarosz. Potok, Szumański, 
Dąbrowski, Honigwill, Gralińsid i Gottlieb.

Od adwokata Smiarowskiego nadeszła następu­
jąca depesza kondolencyjna:

W arszawa. Nie mogąc z powodu choroby wziąć 
udziału w  pogrzebie przesyłam na ręce Czcigod­
nej Pani wyrazy głębokiego współczucia, oraz 
żalu z powodu zgonu Jej Małżonka, który ofiarną 
pracą całego życia i 'poświęceniem dla ideałów

Śm ierte lna o fia ra  ekscesów  studenckich
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 l i s to p a d a .
„ I s k r a "  d o n o s i  z  W iln a :  D z iś  w  g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y c h  w y d a r z y ł  s ię  p r z e d  g m a c h e m  in s t y ­
t u t u  a n a to m ic z n e g o  t r a g i c z n y  w y p a d e k , o d  u d e ­
r z e n ia  k a m ie n i e m  w  g ło w ę  zabity został student 
I  r o k u  p r a w a  S ta n is ła w  W a c ła w s k i  z  W iln a .  S t a ­
ło  s ię  to  w ś r ó d  n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o ś c i: D o 
in s t y t u t u  p r z y b y ła  g r u p a  s tu d e n tó w  ż y d o w s k ic h  i 
ro z p o c z ę ła  n o r m a l n ą  p r a c ę . P o  p e w n y m  c z a s ie  
p r z y b y ła  .g ru p a  s tu d e n tó w - c h r z e ś c i ja n  i  ro z p o c z ę ­
ł a  wypędzać żydów z sal. U s u n ię c i  sŁ u d e n c i-ż y d z i 
z e b r a l i  s ię  p r z e d  .in s ty tu te m . P r z y b y ły  w ię k sz e  
g r u p y  s tu d e n tó w - ż y d ó w  n a  p o m o c . S tu d e n c i- ż y d a i  
u s i ł o w a l i  d o s ta ć  s ię  d o  in s t y tu tu  p rz e m o c ą , p o ­
w s ta ły  utarczki na laski i kamienie. N a g le  z  j e d ­
n e j  z  w a lc z ą c y c h  g r u p  p a d l  kamień, który ugodził 
Wacławskiego w głowę, rozbijając m u czaszkę. 
P r z e w ie z io n y  d o  s z p i ta la  w k ró tc e  zm airł. W y k ła d y

wolności i sprawiedliwości społecznej, zasłużył 
sobie na cześć wszystkich prawych współobywa­
teli. Eugeniusz Śmiarowski.

Redakcja „Głosu Adwokatów" wystosowała do 
prof. dr. Ady Markowej następujące pismo: J. W. 
Pani! Imieniem redakcji naszego pisma mam za­
szczyt złożyć J. W. Pani i Rodzinie wyrazy głę­
bokiego współczucia i serdecznego żalu z powodu 
zgonu śp. Męża J. W. Pani. Ogarnia nas żałoba 
i smutek tern większy, że śp. Zmarły był człon­
kiem Komitetu redakcyjnego i współzałożycielem 
naszego pisma. Tracimy w  Nim nietylko jednego 
z  najszanowniejszych i najznamienitszych człon­
ków naszej palestry, ale zarazem gorliwego orę­
downika praw a i praworządności, której był 
rzecznikiem i obrońcą do samego końca swej świet 
nej działalności adwokackiej, poselskiej i obywa­
telskiej.

Adwokatura ponosi stratę olbrzymią, pismo na­
sze jeszcze większą. Tern większy i serdeczniej­
szy nasz głęboki żal.

Redaktor naczelny: Dr. Natan Oberlender,
Warszawa. W yrazy najgłębszego współozucia 

i żalu przesyłają członkowie redakcji „Robotni­
ka".

W  dalszym ciągu nadesłali depesze z wyrazami 
współczucia: Tow. Jan Kwapiński z Warszawy 
imieniem Centralnej Komisji Związków zawodo­
wych; tow. Nowicki, Kaczmarczyk i Kwapiński z 
W arszawy imieniem Związku zawodowego robot­
ników rolnych; tow. Haluch, Hofman i Zborek ze 
Lwowa imieniem konferencji zw. zaw. Małopol­
ski Wschodniej; tow. Topinek i Buczkowski z 
Warszawy im. Związku metalowców; PPS z Tar- 
nowa; tow. Skalak i Szczyrek im. PPS Lwów; 
tow. Kuryłowicz z  W arszawy im. Zarządu głów­
nego Związku zawodowego kolejarzy; Komitet 
PPS z Białegostoku; Komitet PPS  i Związek ro­
botników chemicznych Oddział I i II ze Skawiny, 
oraz Związek zawodowy maszynistów kolejowych 
z Nowego Sącza;

Pisma z wyrazami współczucia nadesłali: tow. 
Stańczyk z Krakowa imieniem Centralnego Związ­
ku Górników w Polsce, oraz tow. dr. Kelles-Krauz 
im. towarzyszów z Radomia i okolicy.

Nadto nadesłali depesze kondolencyjne poseł 
Tempka z Król. Huty i b. ..poseł Hipolit Śliwiński 
z  Warszawy.

Do redakcji „Naprzodu" nadeszła z Bystrej na­
stępująca depesza kondolencyjna:

„W yrazy najgłębszego współczucia z powodu 
zgonu nieodżałowanej pamięci tow. dr. Zygmunta 
Marka przesyła rodzinie i organizacji krakow­
skiej Ignacy Daszyński.

Nadto nadeszły do redakcji „Naprzodu" depe­
sze kondolencyjne od Komitetu PPS  z Pabianic, 
od Okręgowego Komitetu robotniczego z  Przemy­
śla, od tow. Przewłockiego i Hałuaha imieniem 
Raidy robotniczej PPS i związków zawodowych 
z Borysławia, od Okręgowego Komitetu robota. 
PPS Łowicz-Kutno, od tow. Stanisławy Woszczyń 
skiej z Warszawy, od prezesa TUR w Stanisławo­
wie tow. Schmerzlera, od tow. J. Schmerzlerów 
ze Stanisławowa, od ZZK z Przemyśla, od sena­
tora dra Kopcińskiego z Warszawy, od posła Oho. 
bota z Karwiny, od OKR PPS  z Białej, od tow. 
Kowalskiego z Łodzi im. tamtejszego oddziału 
Związku pracowników komunalnych i w. i.

Pisma z  wyrazami współczucia nadesłali do re­
dakcji „Naprzodu" krakowskie Koło pocztowców 
PPS; Centralny Związek Górników; tow. S. Fisoh- 
grund i L. Feiner imiemiem krak. kom. żyd. Zw. 
robot. „Bund" w Krakowie, tow. E. Holcer, J. 
Lachman, J. Jedynak i J. Gawoń imieniem orga- 
nizacyj PPS z Wieliczki.

na uniwersytecie zostały zawieszone.
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  w  n a d z w y c z a j  n e m  w y ­

d a n i u  p o d a je ,  ż e  drugi student jest ciężko ranny. 
P o tw ie r d z e n ia  te j  w ia d o m o ś c i  n ie m a .

W ie c z o r e m  z n o w u  w y b u c h ły  e k s c e s y  a n ty ż y ­
d o w s k ie .  N a  u l. T r o c k ie j ,  N ie m ie c k ie j ,  Z a w a ln e j  
w y b ito  s z y b y  w  s k le p a c h .  O  g o d z . 8  w ie cz o re m  
w  m ie ś c ie  p rz y w r ó c o n o  s p o k ó j .

Z N O W U  A W A N T U R Y  S T U D E N C K IE  
W  W A R S Z A W I E

D ziś  w  sz k o le  W a w e lb e r g a  i  R o tw a n d a  p rz y sz ło  
do starcia m iędzy  s t u d e n ta m i  p o ls k im i  a  ż y d o w ­
s k im i.  Z a j ś c ie  s p o w o d o w a n e  z o s ta ło  te in ,  ż e  w y ­
w ie sz o n o  n u m e r  „ N a sz e g o  P r z e g lą d u " ,  k tó r y  n a ­
p is a ł ,  że  „ s z k o ła  W a w e lb e r g a  i R o tw a n d a  j e s t  z b u ­
d o w a n a  z a  p ie n ią d z e  ż y d o w s k ie " .  Z  p o w o d u  ty c h  
z a jś ć ,  z re s z t ą  b e z  w ię k s z y c h  r o z m ia r ó w , wykłady 
w tej szkole zostały zawieszone.
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Proces b rz e s k i
PÓRZYCKI ZEZNAWAŁ MIMO SPRZECIWU OBRONY

C H lO R O D O N T t
PASTADO ZEBOW

CZTERNASTY DZIEŃ ROZPRAW Y 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 10 listopada.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęta się z opóźnie­

niem z powodu pogrzebu ojca obrońcy dra Gra­
bińskiego.

Wawer, wywiadowca urzędu śledczego odbyt 
14 października 1930 rewizję u Trochimowicza, 
znalazł w szopie 2 rewolwery, 3 magazyny i 14 
naboi.

Pawłowski, właściciel składu broni, zeznaje, źe 
28 marca 1930 był u niego Synowiecki, Chcąc ku­
pić 5 rewolwerów, ale ich nie otrzymał, ponieważ 
nie miał pozwolenia na broń. Jeden z rewolwe­
rów  okazany świadkowi przez sędziego śledczego 
świadek poznał. Synowieckiego nie znał.
GŁÓWNY ŚWIADEK OSKARŻENIA: WITOLD 

PÓRZYCKI
lat 34, ubrany w zniszczony garnitur, szczupły 
brunet, z nieogoloną twarzą, robi niemile wraże­
nie. Ma też bardzo przykry sposób mówienia. Na 
zapytanie przewodniczącego podaje, że jest bez­
robotny, z zawodu biuralista, .poczem zostaje za­
przysiężony i zeznaje:

W  PPS był od 1918 do 1929, pracował w pow.
Kasie chorych. Mifflicja została zorganizowana w 
lokalu prywatnym, wykładano musztrę i regula­
min wojskowy. Regulamin był odbijany na szapi- 
rografie w Kasie chorych. Były wykłady o broni 
krótkiej, terenoznawstwie.

Przewodn.: Kto wykładał?
Pórzycki: Kapral dywizjonu samochodowego

Żukowski oraz byłi wojskowi. Milicjanci byli do 
ochrony wieców partyjnych. Na jednym wiecu siy 
szał mowę pos. Pragiera, z której cytuje ustępy.
M. in. mówiono o b. ministrze poczt Miedzińskim, 
że trwoni się pieniądze państwowe, że władza po­
winna być w  rękach robotników i chłopów — 
W dniu odczytu b. premiera Switalskiego w Fil­
harmonii świadek otrzymał ulotki, które miały być 
rozrzucane przed Filharmonią, ale bał się are­
sztowania i nie rozrzucał. Treści ulotki nie pamię­
ta, wie tylko, że był tam ustęp o Miedzińskim, że 
trwoni pieniądze na papierosy itd.

Przewodn.: A co świadek wie o zamachu na
■Piłsudskiego?
OBRONA PRZECIW PYTANIOM O „ZAMACHU"
W tern miejscu wstaje adw. Honigwill i imieniem 
obrońców składa następujące oświadczenie: Jak 
wynika z aktu oskarżenia, oskarżonym postawio­
ny jest zarzut, że przygotowywali pewne czyny 
konkretne w czasie od 1928 do 9 września 1930. 
W dniu 9 września 1930 wszyscy oskarżeni byli 
aresztowani i osadzeni w Brześciu. Dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że więźniowie byli poddani tam 
absolutnej izolacji, że przeto oprócz formalnej stro­
ny również i materialne względy wskazują, że po 
zamknięciu izolacji w  twierdzy brzeskiej, oskarżo­
nych o  to, co się działo w  kraju, w żadnej mierze 
obciążać nie można. Dlatego zeznania w sprawie 
tzw. zamachu na marsz. Piłsudskiego w tym pro­
cesie miejsca znaleźć nie mogą. Zresztą sprawa 
ta była już przedmiotem rozważań sądu okręgo­
wego w innym składzie sędziów, sprawa nie jest 
ukończona, wyroku prawomocnego niema i obec­
nie na marginesie tej sprawy poruszać tamten 
proces byłoby niemożliwe. Z tych względów wno­
szę, aby wszystkie pytania, dotyczące tzw. za­
machu na Piłsudskiego, z . niniejszej rozprawy u- 
sunąć.

P'ro'k. Rauze powołuje się na fakt, że na ławie 
oskarżonych zasiada przewodniczący CKW PPS 
pos. Barlicki, ponosi on moralną i formalną odpo­
wiedzialność za to, co się stało nieityłko do 9 
września 1930, ale i za to, co później nastąpiło 
wskutek fermentu w  łonie partii. W konkluzji 
prok. wnosi o zbadanie Pórzyckiego na wszystkie 
okoliczności związane z utworzeniem terorystycz- 
„ych „piątek" i dalszemi wypadkami.

Adw. Landau prosi o zaprotokołowanie, że pro­
kurator powiedział, iż pewne czyny, zaszłe we 
wrześniu 1930, a więc już po uwięzieniu posłów, 
obciążają posła Barlickiego formalnie i moralnie.

Adw. Honigwill ponownie popiera wniosek i o - 
świadcza, źe jeśli sprawa ta będzie wentylowana, 
to d!a stworzenia °koło głów oskarżonych pew­
nych sugestyj. Obrońcy przeciw temu protestują, 
stwierdzając, że tu chodzi o wywołanie kurzawy, 
zasłaniającej prawdziwy stan rzeczy-

Adw. Sterling, powołując się na inne decyzje są­
du, przypomina, że w załatwieniu wniosku obro­
ny o ujawnienie traktowania więźniów w Brze­
ściu sąd uznał, że sprawa ta  nie może być przed­

miotem rozważań, gdyż proces dotyczy tylko o- 
kresu do 9 września 1930 r.

Prokurator Grabowski uważa, że wypadki czę­
stochowskie, demonstracje z 14 września, przygo­
towania do zamachu na Piłsudskiego, łączą się bez 
pośrednio z niniejszym procesem i dlatego pytania 
muszą być przez sąd dopuszczone. Może to być 
dla kogoś przykre, ale to już trudno-

Adw. H°nigwi!l prosi o głos.
Przewodniczący uważa sprawę za wyjaśnioną, 

poczem sąd udaje się na naradę.
P o  kilkuminutowej przerwie przewodniczący o- 

głasza uchwałę uchylającą wniosek obnany.
Adw. Sterling prosi o zaprotokołowanie, że o- 

! bronie nie dano skorzystać z  dobrodziejstwa § 305 
l kpk., który przyznaje obronie prawo repliki po 
i przemówieniu prokuratora.

ZEZNANIA PÓRZYCKIEGO 
Pórzycki w zeznaniach swych operuje materia­

łem znanym z  procesu zamachowego, JVliędzy obu 
zeznaniami zachodzi wielką różnica odnośnie do 
sposobu zeznawania. Na poprzednim procesie Pó­
rzycki mówił dużo, jakby z własnej pamięci. Obe­
cnie zeznaje skąpo, do zeznań trzeba go pobudzać 
pytaniami.

Pórzycki mówi o organizowaniu ..piątek", że ini­
cjatywę ich utworzenia dał poseł Dzięgielewski, 
który w „Robotniku" zapoznał go ze Źróbikiem. 
Dalej mówi o  Białkowskim, Trochimowiczu i Chru 
ścińskim i o zebranach na ul. Długiej.

Przewodniczący: W jakim celu sformowało się 
„piątki"?

Pórzycki: Miała „piątka" służyć w  tym samym 
celu, co w  roku 1905.

Przewodniczący: Miała się zajmować zamacha­
mi terorystycznemi?.

Pórzycki: Tak.
Przewodniczący: Ile miało być „piątek" sfor­

mowanych?
Pórzycki: Na pierwszem zebraniu Dzięgielew­

ski mówił, żeby nie komunikować się nawzajem, 
przestrzegać tajemnicy, żeby jedni o drugich nic 
nie wiedzieli.

Przewodniczący: Więc skąd pan wie, że miało 
być kilka „piątek"?

Pórzycki odpowiada mętnie, że tak wnioskował 
z  wykazu broni, który widział w  lokalu „Robot­
nika". Na wykazie było kilka pozycyj.

Przewodniczący: Ale czy kilka „piątek"?
Pórzycki: Tak.
Przewodniczący: A ile osób?
Pórzycki; 8—9 pozycyj.
Przewodniczący: Czy otrzymał pan od kogokol­

wiek polecenie angażowania ludzi do „piątki"?
Pórzycki: Tak, od Dzięgielewskego.
Przewodnczący: I cóż dalej? '
Pórzycki: Więcej nie mogę powiedzieć.
Dalsze pytania dotyczą osoby, ma którą miał 

być zamach wykonany.
ZAMACH NA „WASALA"

Przewodniczący: Czy wymieniono jakąś osobę?
Pórzycki; Jagodziński mówił o  Piłsudskim.
Przewodniczący: Czy wyraźnie wymieniano?
Pórzycki: Tak jest.
Przewodniczący: I wszyscy zgodzili się na to?
Pórzycki: Tak. Białkowski zapytywał jeszcze, 

czy zna tego „wąsala".
Przewodniczący: Pocóż się pytał? Czy wymie­

nienie nazwiska nie było dość jasne?
Pórzyck’: Białkowski ze śmiechem zrobił ruch 

około ust i pytał, czy o tego „wąsala" chodzi.
Przewodniczący: Pocóż się pytał?
PÓRZYCKI DAWAŁ POLICJI FAŁSZYWE 

INFORMACJE
Na pytanie adw. Sterlinga Pórzycki zeznaje, że 

istotnie udzielał infomiacyj wywiadowcy Buraw- 
skiemu, ale informacje te były fałszywe.

Adw. Sterling: Dlaczego fałszywe?
Pórzycki daje wymijającą odpowiedź i podaje, 

że informował ajentów policji tajnej, czy zebranie 
odbędzie się w wyznaczonym lokalu, czy zostało 
przeniesione.

Adw. Sterling: Dlaczego świadek zwrócił broń 
z oświadczeniem, że strzelał, chociaż z broni nie 
zrobił użytku?

Pórzyck5: Bo nie jestem zbrodniarzem.
Adw. HOnigwiil: Dlaczego świadek wstąpił do 

PPS. a nie po rozłamie do BBS?
Pórzycki: Bo.PPS uważam za lepszą.
Adw. Honigwill: Ale dlaczego nie do BBS?
Pórzycki wśród ogólnego śmiechu mówi: Bo nie ' 

zmienia się partji jak rękawiczki.
Adw. Rudzriski: Od kiedy świadek był w kon­

takcie z Burawskim? ‘

Pórzycki: Od lutego 1930, jednakże informacje 
dawałem w miesiącach letnich. Dobre informacje 
dawałem po 14 września.

Adw. Rudziński: Świadek jednakże namaw 
Trochimowicza, Białkowskiego i Chruścińskiego?

Pórzycki: Nie namawiałem, byli dorośli.
Adw. Rudziński; A u Białkowskiego pan był?
Pórzycki: Byłem.
Adw. Rudzińsk5: Świadek podaje posła Pużjaka 

jako naczelną władzę milicji Dlaczego nie poda' 
tego w poprzednich zeznaniach?

PÓRZYCKI BYŁ „ZASKAKIWANY"
Pórzycki: Byłem zaskakiwany przez obronę..- 

Czy zaskakiwany przez obronę może trzeźwo tod- 
nn.wiflitaó.9 W  e-towie sie kręciło. Żrńhik mówił* żepowiadać? W  głowie się kręciło. Żróbik mówił*; 
zarabiam tysiące. (Okrzyk z ławy obrońców! 
Świadek pracował ideowo? Czy tak? Ogólna w 
sołość).

Po szeregu pytań adw. Benkla i Dąbrowskiego 
zarządzono przerwę.

P o  przerwie nastąpił dalszy ciąg przesłuchania 
Pórzyckiego-

Adw. Dąbrowski: Czy świadek nie słyszał, i kto 
14 września rzucił granat?

Pórzycki daje niewyraźną odpowiedź, że j 
tam różni 'ludzie.

Adw. Dąbrowski: Czy świadek słyszał, że Śrs 
naty były w  posiadaniu milicji?

Pórzycki: Nie słyszałem.
Adw. Rudziński: Jakie otrzymał pan wynagro­

dzenie za informacje, dostarczane policji? i
Pórzycki: Tylko takie, źe Żróbik dał mi- Kilka 

tysięcy.
Adw. Rudziński: Pan to mówi ironicznie. < 

względy kierowały panem, że donosił pan polń
Pórzycki: Nie ćhciałem przyczynić się do z ’ 

stwa.
Adw. Rudziński: Informował pan przecież ] 

cję na długo przed 14 września?!
Pórzycki: Wówczas już otrzymałem broń.
Na pytanie posła Dubois odnośnie do biuletS 

który miał otrzymać, odpowiada Pórzycki; Nic 
mówiłem o biuletynie, tylko o  ulotce. •' o

Poseł Dubois: Czy przebywając w  więziejniu n 
mówił pan Okarskiemu, źe Szulman sypie .̂towa­
rzyszów, podczas gdy pan sam sypał?

Pórzycki początkowo wypiera się, że z  Gkar- 
skim nie rozmawiał, jednak w wyniku pytań ustal: 
się, że mówił z Okarskim, ale nie o to, o co pyt: 
Dubois.

ŚWIADKOWIE Z BIAŁEGOSTOKU 
I CZĘSTOCHOWY

Nowakowski, funkcjonariusz .policji z Białego­
stoku, opowiada o wiecach posła Dubois i powta­
rza zeznania złożone przez innych z policji.

Dalej zeznawało kilku świadków — odnośnie d< 
kursu w Zawodziu pod Częstochową.

Kozłowski, kierownik urzędu śledczego w  Czę­
stochowie, opowiada o  przemówieniach działacz. 
PPS Dederki.

K°dła, sierżant, zeznaje, że kursy w Zawodził 
były normalnemi kursami wychowania wojskowe­
go. Poza kursami wykładano historię socjalizmu 
Wychowankowie kursu zachowywali się skanda­
licznie, bo — śpiewali „Czerwony Sztandar" j „Po­
budkę". Jeden z kursistów miał mu powiedzieć, i< 
w Warszawie było 2000 milicjantów, ale świadel 
temu nie uwierzył.

Piotrowski, szofer z Częstochowy, należał i na 
leży do „Strzelca". Na kurs zapisał się, bo sły 
szał że będą uczyli strzelać z rewolweru. Rozcża 
rował się jednak, były zwykłe kursy przysposo 
bienia wojskowego.

Przewodniczący :Czy przemawiano przeciw rz; 
dowi?

Piotrowski: Takowych nie było.
Przewodniczący: Czy w  rozmowach prywat 

nych mówiono o zbrojeniu się?
Piotrowski nie może tego stwierdzić.
Na teni dzisiejszą rozprawę zakończono, odro 

czono do jutra.

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka an 
gielskiego, lekcje języka francuskiego, lekcje ko 
respo-ndeneji niemieckiej, lekcje pisania na maszy
nie, kurs księgowości wyższy i niższy oraz kur 
stenografii polskiej, prowadzony najnowszą meto 
dą organizuje Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych (Sławkowska 6 I p. teł. 138-53). Wa 
runki bardzo przystępne. Informacyj udziela Se 
kretarjat Związku w godzinach od 11—2 po po 
i od 5—9 wieczór.
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niEGRAMY
W Z R O S T  B E Z R O B O C IA  W  N IE M C Z E C H

Berlin, 10 l is to p a d a ;  W e d le  w y k a z u  s ta ty s ty c z ­
n e g o  z  31 p a ź d z ie r  n ik a  l ic z b a  b e z r o b o tn y c h  w  N ie m  
c a e c h  w y n o s i  4 ,622.000 o só b , c z y l i  w  s to s u n k u  d o  
w y k a izu  z  15 p a ź d z ie r n ik a  w z r o s ła  o  138.000 o só b .

Z A M O R D O W A N IE  E G Z E K U T O R A

Berlin, 10 l i s to p a d a .  W  W e i la r  N e u h a iu se n  k o lo  
Z e l l  w  B a d e n j i  z a m o r d o w a ł p e w ie n  c h ło p  e g z e ­
k u to r a  s ą d o w e g o , k tó l-y  p r z y s z e d ł  m u  z a b r a ć  c ie ­
lę . P o  d o k o n a n iu  z b ro d n i  s p r a w c a  z a b a ry k a d o w a ł  
s ię  w  m ie s z k a n iu ,  g ro ż ą c  p o l ic j i ,  ż e  w  r a z i e  z b l i ­
ż e n ia  s ię  b ę d z ie  s tr z e la ł .  P o  3 -g o d z in n e m  o b lę ż e -  
d u  s p r a w c a  p o d d a ł  s ię  d o b ro w o ln ie .

M A C D O N A L D  P R Z E W I D U J E  R E W O L U C J Ę
W  R A Z I E  P O G O R S Z E N IA  S I Ę  P O Ł O Ż E N IA  

G O S P O D A R C Z E G O

Londyn, 10 l i s to p a d a .  N a  w c z o ra js z y m  b a n k ie ­
c ie  w  r a tu s z u  lo n d y ń s k im  z  o k a z j i  o b ję c ia  w ła ­
d z y  p r z e z  n o w e g o  lo r d a  m a j o r a  L o n d y n u ,  w  k tó -  

y m  s ta r y m  z w y c z a je m  o p ró c z  w y b itn ie j s z y c h  o -  
o b is to śc i u c z e s tn ic z ą  ta k ż e  c z ło n k o w ie  r z ą d u  i  k o r  
ius d y p lo m a ty c z n y ,  p r z e m a w ia ł  m .  in .  p r e m j e r  
J a g ie lsk i M a c D o n a ld . W  m o w ie , w  k tó r e j  p o r u ­

sz y ł  w s z y s tk ie  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  g o sp o d a rc z e  
i  p o l i ty c z n e , M a c D o n a ld  m .  in .  o ś w ia d c z y ł:  „ U s i­
ło w a n ia  n a s z e  p ó jd ą  w  ty m  k ie r u n k u ,  a b y  w a l u t a  
a n g ie ls k a  b e z w z g lę d n ie  u s ta b i l i z o w a n a  z o s ta ł a  n a  
ta k ie j  p o d s ta w ie , k tó r a b y  z a p e w n i ła  je j  n ie z a le ż ­
n o ść  o d  s p e k u la c j i  i  w y d a r z e ń  d n ia .  J a k  d łu g o  
n ie  j e s t  u r e g u lo w a n e  i  z ra c jo n a l iz o w a n e  ż y c ie  g o ­
sp o d a rc z e  E u r o p y ,  n ie  z n a jd z ie  ż a d e n  n a r ó d  e u r o ­
p e jsk i p o d s ta w  d l a  s ta b i l i z a c j i  g o s p o d a rc z e j.  J e s t  
■zeczą r z ą d ó w  a  p r z e d e w s z y s lk ie m  F r a n c j i  i  N ie ­
m iec  d o jś ć  do porozumienia, co  s ię  s ta ć  p o w in n o , 
>dy skończy się moratorjum Hoouera. K a ż d e  z 
p a ń s tw  m u s i  z ro b ić  ja k ie ś  u s tę p s tw a ,  g d y ż  w  p r z e  
ś iw n y m  r a z ie  s y tu a c j a  ś w ia to w a  b ę d z ie  s ię  s ta łe  
y jg a rs z a ła ,  a ż  w re sz c ie  je d y n e m  w y jś c ie m  m o ż e  
iię s ta ć  rewolucja. C o  s ię  ty c z y  k o n f e r e n c j i  ro z ­
b ro je n io w e j, to  n ie  m o ż e  o n a  b y ć  p r z e p ro w a d z o n a  
n n ie z a le ż n o śc i o d  o g ó ln e j s y tu a c j i  m ię d z y n a r o -  
ło w e j .  Z e  s w e j  s t r o n y  r z ą d  a n g ie ls k i  u c z y n i  w s z y ­
stko, b y  je j  z a p e w n ić  w y n ik  d o d a tn i" .  

O T W A R C IE  P A R L A M E N T U  A N G IE L S K IE G O

Londyn, 10 l i s to p a d a .  D z iś  w  p o łu d n ie  o d b y ło  s ię  
uroczyste, o tw a rc ie  n o w e g o  p a r l a m e n tu  a n g ie ls k ie ­
go w  o b e c n o śc i p o r y  k r ó le w s k ie j .  O tw a r c i a  d o k o ­
nał k r ó l  o d c z y ta n ie m  m o w y  t r o n o w e j ,  k tó r a  m .  in .  
>nzmi: „ N a sz e  s to s u n k i  d o  in n y c h  p a ń s tw  są , j a k  
lo łą d , n a d a l  p r z y ja z n e .  R z ą d  m ó j  w  d a ls z y m  c ią -  
ju  z a m ie r z a  w ie le  u w a g i  p o ś w ię c ić  k w e s t j i  p o k o -  
u  i  p o r o z u m ie n ia  o r a z  c z y n n e j  w s p ó łp r a c y  z  L i -  
;ą  N a ro d ó w . Specjalną zaś uwagę poświęci przy-

A N  B O JE R

ZYCIE
N a  w e r a n d z ie  o z w a ly  s ię  k r o k i .  K ro k i  k o b ie c e  —  

o? Z e r w a ł  s ię ... B a , n a  co  o n  t u  c z e k a  u s t a ­
w icznie? A le  p ie s  w y s k o c z y ł  p o s z c z e k u ją c  r a d o ­
n ie ,  a  z a r a z  p o te m  w  d r z w ia c h  s ta n ę ł a  I n g a  
p s e m , k tó r y  p r z e d n ie  ła p y  o p a r ł  n a  j e j  b io d r a c h .
—  T o  ty ?  —  s p y ta ł ,  p r z e s u w a ją c  r ę k ą  po  czo le .

— P r z y je c h a ł a ś  do  m ia s ta ?
—  Z r o z u m ie s z  c h y b a , że  m u s i a ła m  p rz y je c h a ć , 

y  z o b a c z y ć , c zy  H e n r y k  ż y je  je szc ze . B ie d a k  —  
ie  m a  p rz e c ie ż  w a k a c y j ,  i  w y o b ra ź  so b ie  —  
r w o ln y c h  c h w i la c h  z ro b ił  ju ż  u r z ą d z e n ie  d o  c a -  
:go m ie s z k a n ia .
—  P o z w o lis z  p o z io m e k  z  ś m ie ta n k ą ?
—  O w sz e m , p ro szę .
M ło d a  d z ie w c z y n a  b y ła  o p a lo n a  j a k  I n d ja n k a ,  
e  o c z y  j e j  p ro m ie n ia ły  z d ro w ie m  i  w e so ło śc ią , 
g d y  p o s ta w i ł  p r z e d  n ią  p o z io m k i,  z a b r a ł a  s ię  do 
c h  ła k o m ie .
—  A c h  ta k ,  tw ó j  m iły  b u d u je  d la  w a s  g n ia z d o ,

— m u s i  b y ć  w eso łe .
.R e id a r  s ie d z ia ł b e z  s u r d u ta ,  o p ie r a ją c  b ro d ę  
i r ę k a c h .
—  T a k ,  i  w ie sz  —  a le  to  m a  p o z o s ta ć  w  t a j e m -  
c y , p a m ię t a j  — w  je s ie n i ,  z a n im  s ię  p o h ie rz e m y , 
e c y d o w a ł s ię  r z u c ić  p o s a d ę  i u s a m o d z ie ln i ć  się . 
ie m y ś lc ie  je d n a k ,  żc  p r z y jm ie  b o d a j  je d n e g o  
a  od  o jc a  l u b  o d  c ie b ie , n ie ,  o n  c h c e  d o k o n a ć  
iz y s tk ie g o  w ła s n e m i  s i ł a m i .  I p o m y ś l ,  j e ś l i  te ra z  
e d o s ta n ie  ż a d n e j  b u d o w y ,  c z y ż  to  n ie  b ę d z ie  
a s z l iw ie  p o d n ie c a ją c e ?
N a s tę p n ie  o p o w ia d a ła  o  ż y c iu  w  g ó r a c h , o  o jc u , 
>ry z a c z ą ł  p is a ć  k s ią ż k ę  o w o jn ie  n ie m ie c k o - 
u c u s k ie j ,  o  m a tc e , t k a j ą c e j  p łó tn o  i o  z a m ę ż n e j  
s tr z c ,  p a n i  R a m rn , z a ję te j  d z ie ć m i.

gotowaniu konferencji rozbrojeniowej. J e s te m  
p iraę k o n an y , ż e  s z c z ę ś l iw y  w y n ik  te j  k o n f e r e n c j i  
p r z y n ie s ie  c a łe m u  ś w ia tu  w ie lk ie  k o rz y śc i. P o -  ' 
w a ż n a  s y tu a c j a  f in a n s o w o - g o s p o d a rc z a  ś w ia ta  
t r o s k ą  n a p e łn ia  m ó j  r z ą d ,  k tó r y  w s z y s tk o  m o ż liw e  
u c z y n i ,  a b y  p r z y  w z a je m n e j  p o m o c y  in n y c h  r z ą -  ■ 
d ó w  z n a le ś ć  ś r o d k i  z d o ln e  d o  o ż y w ie n ia  ż y c ia  g o ­
s p o d a rc z e g o  i  h a n d lo w e g o  w  d a w n y c h  r o z m ia ­
r a c h .  K o n fe r e n c ja  h r y ty js k o - im d y j s k a  b ę d z ie  n a ­
d a l  p r o w a d z o n a  a  m o je m  u p r a g n io n e m  ż y c z e n ie m  
je s t ,  b y  d o p r o w a d z i ła  d o  p o m y ś ln e g o  w y n ik u " .  —  
P rz e c h o d z ą c  d o  k w e s t j i  p o l i t y k i  w e w n ę t rz n e j ,  k ró l  
o ś w ia d c z y ł:  „ W  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  n a r ó d  a n ­
g ie ls k i  p o p a r ł  w y s i łk i  r z ą d u  z m ie r z a ją c e  d o  oazczę  
d n o ś c i  i  p r z y w r ó c e n ia  r ó w n o w a g i b u d ż e tu . B y ły  
to  p ie rw s z e  z a s a d n ic z e  z a r z ą d z e n ia  w  s p r a w ie  r o z ­
w ią z a n ia  p r o b le m u  g o sp o d a rc z e g o  i f in a n s o w e g o . 
M in is tr o w ie  w e z w a li  n a r ó d  d o  u d z ie le n ia  im  .pe ł­
n o m o c n ic tw  d o  k o n ty n u o w a n ia  p o l i t y k i ,  k tó r e j  c e ­
le m  j e s t  p rz y w r ó c e n ie  n o w e g o , p e łn e g o  z a u f a n ia  
d o  n a s z e j  w a l u ty  i  w y p ra c o w a n ie  p la n ó w  d o  z a ­
p e w n ie n ia  k o rz y s tn e g o  b i l a n s u  h a n d lo w e g o . T e r a z  
m in i s t r o w ie  m o i  o tr z y m a l i  j a s n y  i p o z y ty w n y  
m a n d a t .  W c h o d z ą c e  w  r a c h u b ę  p r o b le m y  s ą  o b e c ­
n ie  p rz e z  r z ą d  sz cz eg ó ło w o  b a d a n e  i  w  n a jb l iż ­
s z y m  c z a s ie  p o w z ię te  z o s ta n ą  d e c y z je ,  k tó r e  b ę d ą  
p r z e p r o w a d z o n e . , O d p o w ie d n ie  p r z e d ło ż e n ia  r z ą ­
d o w e  w p ły n ą  d o  p a r l a m e n tu  w e  w ła ś c iw e j  p o rz e " .

W Y PA D K I W  M A ND2URJI
Londyn, 10 l is to p a d a . D y p lo m a ty c z n y  s p r a w o ­

z d a w c a  „ D a ily  T e ł e g r a p h u "  d o w ia d u je  s ię , że  n o ­
w y  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  s i r  J o h n  S im o n  
j a k  n a jw ię c e j  u w a g i  p o św ię c a  k w e s t j i  m a n d ż u r ­
s k ie j .  F o r e ig n  O ff ic e  u w a ż a  k o n f l ik t  c h iń s k o - ja -  
p o ń s k i  z a  t a k  w a ż n y , ż e  m in i s te r  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  z d e c y d o w a ł s ię  o so b iśc ie  w z ią ć  u d z ia ł  
w  p o s ie d z e n iu  R a d y  L ig i ,  k tó r a  z b ie r a  s ię  w  p o ­
n ie d z ia łe k  w  P a r y ż u .  N o w y  m in i s te r  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  n ie  j e s t  b o w ie m  z a d o w o lo n y  ze  s t a ­
n o w is k a  L ig i N a r o d ó w  i  l o r d a  C e c ila  w o b e c  J a ­
po®  j  i.

L o n d y n , W  l is to p a d a . „ D a ily  T e ł e g r a p h "  d o n o ­
s i  z  C h a ib in a ,  ż e  J a p o ń c z y c y  p o s ta w il i  c h iń s k ie ­
m u  g e n e r a ło w i M a c z a n g s z a n o w i ultimatum, a b y  
o p r ó ż n ił  m ia s to  C y c y k a r  i  o d d a ł  j e  w  p o s ia d a n ie  
g e n e r a ło w i G z a n g h a ip e n g o w i, k tó r y  d l a  J a p o ń c z y ­
k ó w  u s p o s o b io n y  j e s t  ż y c z liw ie . W o b e c  o d m o w y  
g e n . M a c z a n g s z a n a  s p o d z ie w a n y  j e s t  alak wojsk 
japońskich  n a  C y c y k a r .

Waszyngton, 10 l i s to p a d a .  D e p a r t a m e n t  s ta n u  
z w r ó c i ł  s ię  n a  d ro d z e  d y p lo m a ty c z n e j  d o  C h in  i 
J a p o n j i  z  w e z w a n ie m  z a n ie c h a n ia  a k c j i  w o je n n e j  
i  w y c o f a n ia  w o js k  z  te r e n u  z a g ro żo n e g o .

Londyn, 10 lis to p a d a . D o n o sz ą  z  T o k io , ż e  r z ą d  
ja p o ń s k i  w y s ła ł  r z ą d o w i a m e r y k a ń s k ie m u  o d p o ­
w ie d ź  n a  o s ta tn ią  in te r w e n c ję  w  s p r a w ie  z a ż e ­
g n a n ia  k o n f l ik tu  m a n d ż u r s k ie g o . Z e  w z g lę d u  n a  
n ie z w y k łe  o k o lic z n o ś c i ja p o ń s k i  m in i s te r  s p r a w  z a  
g r a n ic z n y c h  p o s ta n o w ił  n ie  d o m a g a ć  s ię  o p u b l i ­
k o w a n ia  te j  k o r e s p o n d e n c j i  m ię d z y  o b y d w o m a

—  C zy s p o tk a ła ś  w  m ie śc ie  j a k i c h  z n a jo m y c h ?  
—  m im o c h o d e m  s p y ta ł  R e id a r .

—  W id z ia ła m  p r z e lo tn ie  A s tr y d ę  R u s .  S z ła  z  k o ­
s z y k ie m  n a  rę k u . A le  c h y b a  n ie  s ą d z is z ,  że  m ia ła m  
o c h o tę  p ó jś ć  d o  n ie j  p o  te m , j a k  s ię  o s ta tn i  r a z  
o b e sz ła  ze  m n ą .  C zy  w ie sz , co  te r a z  m ó w ią  o  n ie j

t a k ,  to  te ż  ta k a  h is to r ja . . .
—  Co m ó w ią ?  —  R e id a r  z e r w a ł  s ię  n a g le .
—  N ic  —  r z e k ła  w y m ija ją c o .  —  D z ię k u ję  z a  

p rz y ję c ie !  —  I  o d s u n ę ła  p r ó ż n y  ta le r z .
—  N ie , p o s łu c h a j ,  m u s i s z  m i to  p o w ie d z ie ć !  Co 

s ły s z a ła ś ?  —  A le ż  s ię  ś l ic z n ie  z d ra d z i ł  t e ra z , a le  
je g o  n a jm ło d s z a  s io s t ra  d a w n o  ju ż  z m ia r k o w a ła , 
co s ię  św ię c i.

—  T a k ,  te r a z  m u sz ę  o d e jś ć  —  rz e k ła ,  p o w s ta ­
ją c .  —  M a m  w y je c h a ć  p o c ią g ie m  o p ią te j .

R e id a r  a to l i  p o ło ż y ł r ę c e  n a  j e j  b a r k a c h  i  z a ­
t r z y m a ł  ją :  —  A  te ra z  m ó w ! Co s ły sz a ła ś?

M ło d a  d z ie w c z y n a  z a ś m i a ła  m u  s ię  w  n o s : —  
W y o b ra ż a s z  so b ie , że  w  te n  sp o só b  c oś z e  m n ie  
w y d o b ę d z ie sz ?  Co s ły s z a ła m ?  N ic , m ó j d ro g i. O t, 
c h la p n ę ła m , co m i  p rz y s z ło  n a  ję z y k . P u s z c z a j  
m n ie , z u c h w a lc z e  ja k iś !  A  te r a z  b y w a j  z d ró w  
i  je d z  c o ś k o lw ie k , bo  w y g lą d a s z  ju ż  n ie m a l  ja k  
s z k i e l e t  M a m ie  te g o  z re s z t ą  n ie  p o w ie m . P u ś ć  
m n ie .  B ą d ź  z d ró w !

Z n a la z łs z y  s ię  z a  d r z w ia m i, d z ie w c z y n a  o d ­
w ró c i ła  się , o d s ło n i ła  w  u ś m ie c h u  b ia łe  zęb y  
i  d o d a ła :  —  R e id a rz e , n ie  tro sz c z  s ię  r a c z e j  o  lu d z i  
k tó r z y  n a  to  n ie  z a s łu g u ją  —  s z k o d a  c ię . B ą d ź  
z d ró w !  C zy  m a m  o d d a ć  p o z d ro w ie n ie  w  g ó ra c h ?

R e id a r  s ta ł ,  p a t r z y ł  n a  k tó r e ś  k rz e s ło  i  z a p o m ­
n ia ł  o d p r o w a d z ić  j ą  k a w a łe k .

T e j  n o c y  r ó w n ie ż  m u s i a ł  z e r w a ć  s ię  z  łó ż k a  
i  p is a ć  l is t ,  a le  p is m o  b y ło  n ie c z y te ln e , a  t r e ś ć  
c a łk ie m  b e z ła d n a ,  a  k ie d y  s ło ń c e  z a j r z a ło  do  
o k n a ,  o n  w c ią ż  je sz c z e  s ie d z i a ł  w  k o sz u li, ło k c ia ­
m i w s p a r ty  n a  b iu r k u .

W  p a r ę  d n i  p ó ź n ie j ,  le ż a ł ju ż  w ie c z o re m  w  łó ż k u ,

r z ą d a m i ,  z a z n a c z a  je d n a k ,  że  n ic  u c h y l i  s ię  o d  o -  
p u b l ik o w a n ia  j e j  w  r a z ie ,  g d y b y  S t im s o n  s o b ie  te ­
go  ż y cz y ł.

Londyn, 10 l is to p a d a . D o n o s z ą  z  G h d rb in o , że  
w o js k a  ja p o ń s k ie  w y c o f a ły  s ię  w  s tr e fę  p o ło ż o n ą  
12 k m . n a  p o łu d n ie  o d  r z e k i  N o n n i .  S ły c h a ć  je d ­
n a k ,  żc  J a p o ń c z y c y  p l a n u j ą  n o w y  m a r s z  n a  C y ­
c y k a r .

K atastro fy
W Y K O L E J E N I E  S I Ę  P O C IĄ G U

Praga, 10 l i s to p a d a .  P o d  O ło m u ń c e m  w y k o le ił  
s ię  w c z o ra j  w ie c z ó r  p o c ią g  p o s p ie s z n y , w s k u te k  
c ze g o  p a ro w ó z  i  te n d e r  p r z e w r ó c i ły  s ię .  8  p o d r ó ż ­
n y c h  i  3  k o le ja r z y  o d n io s ło  lż e js z e  r a n y .

O W C E  N A  T O R Z E  K O L E JO W Y M

Bałyzbona, 10 l i s to p a d a .  M ię d z y  s ta c j a m i  k ó le -  
jo w e m i L a n d s h u t— E r g o ld in g  w je c h a ł  u b . n o c y  
p o c ią g  o so b o w y  w  s ta d o  o w ie c , p a s ą c y c h  s ię  n a  
to r a c h  k o le jo w y c h  b e z  n a d z o r u ,  z a b i ja ją c  67 z w ie ­
r z ą t .  R e s z ta  o w ie c  r o z b ie g ła  s ię  i  c a ł ą  n o c  b łą d z i ­
ł a  p o  to r a c h ,  p o w o d u ją c  z a t r z y m a n ia  i  z n a c z n e  
s p ó ź n ie n i a  p o c ią g ó w .

M A S O W A  Ś M IE R Ć  W  K A M IE N IO Ł O M IE
Berlin, 10 l i s to p a d a .  W  k a m ie n io ło m a c h  k o ło  

m ie js c o w o ś c i  H a u e n s te in  w  P a la ty m a o ie  w y d a r z y ł  
s ię  w c z o ra j  n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k , k tó r e g o  o f i a ­
r ą  p a d ło  kilkanaście osób w zabitych i rannych. 
Z  k a m ie n io ło m ó w  ty c h  z w a ż o n o  k a m ie n ie  n a  f u n ­
d a m e n ty  p o d  n o w y  k o śc ió ł w  H a u e n s te in .  Z  p r z y ­
c z y n  d o tą d  n i e w y ja ś n io n y c h  p o d c z a s  r o z s a d z a n ia  
s k a ły  je d e n  z  n a b o jó w  n ie  z a p a l i ł  s ię  i  w y b u c h ł  
d o p ie ro  p ó ź n ie j ,  g d y  ju ż  r o b o tn ic y  p r z y b y l i  n a  
m ie js c e  w y b u c h u . W a lą c e  s ię  k a m ie n ie  p r z y s y ­
p a ły  p r z y n a jm n ie j  15 o só b , z  k tó r y c h  6  poniosło 
śmierć, 2  o d n io s ło  r a n y  c ię ż k ie  a  r e s z ta  lż e js z e . 
N ie w ia d o m o , c z y  p o d  g r u z a m i  n ie  z n a jd u ją  s ię  
je szc ze  o f ia r y . S t a n  c ię ż k o  r a n n y c h  je s t  b e z n a ­
d z ie jn y .

RO ZBICIE S IĘ  OKRĘTU
Paryż, 10 l i s to p a d a .  K o lo  B o u lo g n e  s u r  M e r  n a ­

j e c h a ł  s ta te k  z  H a w n u  n a  s k u n e r  „ F r iv o le “ , k tó r y  
z o s ta ł  s t r z a s k a n y  i z a to n ą ł .  Z  z a ło g i s k ła d a j ą c e j  
s ię  z  6  o só b , 4  u to n ę ły  a  t y lk o  d w ie  z d o ła n o  w y ­
r a to w a ć .

5 M O N T E R Ó W  Z A B IT Y C H  P R Z E Z  P R Ą D

Madryt, 10 l i s to p a d a .  P o d c z a s  z a k ł a d a n ia  p r z e ­
w o d ó w  e le k tr y c z n y c h  w ie lk ie g o  n a p ię c ia  w  S e -  
g o w ji 5  m o n te r ó w  z o s ta ło  p o r a ż o n y c h  p r ą d e m , 
p o n o sz ą c  ś m ie rć  n a  m ie js c u .
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g d y  z  z a  o k n a  d o le c ia ł go z n a jo m y  g ło s : —  H o lla ,  
c h ło p c z e . J u ż  śp isz ?

P o d s z e d ł  do  o tw a r te g o  o k n a  i  z o b a c z y ł m a la r z a  
T a n g e n a ,  k tó r y  s ta l  w  o g ro d z ie .

—  Co, u  d ja b ła  —  ty  ta k ż e  w  m ie śc ie ?  Z e jd ę  
z a r a z  i  o tw o rz ę .

W y b ie g ł  b o so , a  p r z y b y ły  w sz e d ł z  n im  d o  s y ­
p ia ln i .

—  Z r e s z tą  —  z a c z ą ł R e id a r ,  w c ią g a ją c  sp o d n ie  
—  n a le ż y  c i  s ię  o d e m n ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o ­
r z ą d n a  p o r c j a  k i jó w .

—  Co ty  n ie  m ó w isz !  —  M a la rz  u s ia d ł  n a  w y -  
g o d n e m  k r z e ś le  i  z a c z ą ł  n a p y c h a ć  f a jk ę .

—  T a k , k ie d y  s ię  d o w ie d z ia łe m , że  w s z y s tk ie  
s w o je  g r a ty  p o z w o l iłe ś  w y s ta w ić  n a  lic y ta c ję ,  
n ie  p is n ą w s z y  m i  o t e m  je d n e g o  s ló w e c z k a , m ia ­
łe m  o c h o tę  p o je c h a ć  z a  to b ą  i  s t ł u c  c ię  n a  k w a ś n e  
ja b łk o . N ie  p rz y p u s z c z a s z  z a p e w n e , że  d la  n a s , 
tw o ic h  p r z y ja c ió ł ,  b y ł  t o  p rz e c ie ż  s k a n d a l .

—  M ó j d r o g i  —  m a la r z  z a p a l i ł  f a jk ę  i  z d m u ­
c h n ą ł  z a p a łk ę . —  J e ś l i  tw o je  ru c h o m o ś c i  w y s t a ­
w ią  k ie d y  n a  l ic y ta c ję ,  to  j a  c h y b a  n ie  b ę d ę  w  s t a ­
n ie  r a to w a ć  c ię . B y łb y ś  z a p e w n e  p rz y s z e d ł  i  z a k u ­
p i ł  m o je  n a jp ię k n ie js z e  r z e c z y , a  j a  m u s i a lb y m  
je  p o te m  o g lą d a ć  w  tw o je m  m ie s z k a n iu .  N ie , s to ­
k r o tn e  d z ięk i!

—  B y łb y m  c i  p rz e c ie ż  p o ż y c z y ł p ie n ię d z y , ile  
b y ło  p o tr z e b a . —  R e id a r  w ło ż y ł  s z la f r o k  i  w z b u ­
r z o n y m  k r o k ie m  p r z e m ie rz a ł  p o k ó j.

—  T a k ,  a  m a la r z  m ia ł  o d  te g o  d n ia  ż y ć  ja k  
d a rm o z ja d  z  ła s k i  sw eg o  b o g a te g o  p r z y ja c ie la !  
D z ję k i z a  p r z y je m n o ś ć  i  z a sz c z y t.  O  t a k ic h  r z e ­
c z a c h  c z y ta  s ię  'w  p o w ie śc ia c h .. .  A  te ra z  p r o p o ­
n u ję ,  b y ś m y  p o r o z m a w ia l i  o  c z e m  in n e m . J a k ż e  
c i s ię  p o w o d z i?  I l u  sw y c h  k o n k u r e n tó w  p u ś c i łe ś  
n a  z ie lo n ą  t r a w k ę  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h ?

—  A c h , id jo ty z m !  —  R e id a r  u s ia d ł  i  z a p a l i ł  
p a p ie r o s .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ROZMAITOŚCI
ZABÓJSTWO NA TLE POLITYCZNEM. W  nis

dzielę około godz. 20 na rogu ul. Milej i Lubec- 
kiego w Warszawie na idącego do pracy 30-let- 
niego Abrama Najermana napadlo znienacka 
dwóch mężczyizn-źydów, dając z rewolwerów kil­
ka strzałów. Jedna z kul trafiła Najermana w klat­
kę piersiową, w  okolicę serca. Zbrodniarze zbie­
gli. Lekarz pogotowia stwierdził śmierć. Zmarły 
tragiczną śmiercią należał do Związku piekarzy 
,iBund“. Zabójstwo było aktem zemsty za wystą­
pienie części robotników piekarskich z lewicowe­
go Związku piekarzy i utworzenie bundowskiej 
organizacji zawodowej.

URZĘDNIK CHCIAŁ ZOSTAĆ BANDYTA. W
sobotę wieczorem patrol policyjny natknął się w 
okolicy mostu Zniesieńskiego we Lwowie na nie­
znanego mężczyznę. Ponieważ zachowanie się 
jego wzbudzało w patrolujących podejrzenie po­
stanowiono go aresztować. Podczas rewizji zna­
leziono przy nim dwa rewolwery, 40 naboi i długi 
nóż rzeźnicki. Okazało się, że jest to Marjan Ha- 
łocha, b. urzędnik jednej z  instytucji społecznych 
we Lwowie. W czasie śledztwa Małocha opowia­
dał, że miał zamiar wykonać napad na jednego 
z  kupców, ponieważ niema nic lepszego do robo­
ty  (?). W związku z  tern rozeszły się pogłoski, że 
aresztowany brał udział w  mordzie na rodzinie 
Gruberów.

MATURZYSTKA OBRABOWANA PRZEZ 0 -  
SZUSTÓW WARSZAWSKICH. Absolwentka 
gimn. Tow. „Przyjaciół Wiedzy" w Radomiu, 
Paulina Zylberberg planowała wyjazd do Francji 
na studia uniwersyteckie. W celu wyrobienia wi­
zy  przyjechała do W arszawy i udała się do kon­
sulatu francuskiego. Poszukując gmachu konsula­
tu napotkała Zylberberżanka nieznajomą panią, 
która poinformowała ją, iż konsulat mieści się 
gdzieindziej i zaofiarowała uprzejmie swe usługi. 
Łatwowierna dziewczyna udała się za nieznajo­
mą. W czasie wchodzenia na schody wskazanego 
domu, zbliżył się do nich jakiś pan, i błyskawicz­
nie przytknął dziewczynie do twarzy chustkę 
z  chloroformem, wskutek czego straciła ona przy­
tomność-

Po odzyskaniu przytomności skonstatowała 
brak 150 zł. Oszuści okazali się... ludźmi dobrego 
serca, gdyż zostawili swojej ofierze 6 zł. na po­
dróż do domu. I

Z życia  robotniczego
ZNOWU REDUKCJE ROBOTNIKÓW 

MIEJSKICH W TARNOWIE
Komisarski magistrat miasta Tarnowa zatrudnia 

od lipca br. większą ilośó robotników sezonowych, 
którzy stale od samego początku są zagrożeni 
„czternastką". I znowu w dniu 31 października 
magistrat zagroził wszystkim robotnikom już szó­
sty raz wypowiedzeniem na dni czternaście. Na 
podstawie powyższego wypowiedzenia Związek 
Zawodowy Pracowników Instytucyj Użyteczności 
Publicznej w którym są robotnicy zorganizowani, 
zwołał na 5 bm. zgromadzenie, na którem tow- 
Nowak omówił bezprawnie danej przez magistrat 
czternastki, oraz że w  myśl ustawy magistrat po 
trzeciej czternastce musi dać robotnikom pracę 
przez trzy miesiące- Panowie z magistratu, — a 
zwłaszcza p. asesor Okoń, który jest asesorem 
pracy i opieki społecznej, winni wglądnąć w to  i 
nie dopuszczać do łamania ustawy o najmie pra­
cy. Dalej tow. Nowak wezwał wszystkich robot­
ników do skupienia i zorganizowania się w klaso­
wym Związku Zawodowym, gdyż tylko ten Zwią­
zek może dać pomoc i odeprzeć wszelkie ataki, 
skierowane przez sanację na robotników. Czter­
nastkę, którą magistrat dał robotnikom 31 paź­
dziernika, należy cofnąć, — w przeciwnym razie 
Związek po zwolnieniu robotników będzie zmu­
szony oddać sprawę na drogę sądową.

Zwlozhl i zgrom adzenia
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

TUR ODDZIAŁ KRAKÓW odbędzie się w nie­
dzielę 15 listopada w lokalu TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5 III p. o godz. 11 przedpołudniem. Na 
porządku dziennym wybór 7 delegatów na Kon­
gres TUR w Łodzi, który ma się odbyć w dniach 
6, 7 i 8 grudnia 1931.

PRÓBY ŚPIEWU STÓW. ŚPIEW. „LUTNIA 
ROBOTNICZA" odbywają się w poniedziałki i 
czwartki od godz. 7*30 do 8*30 w lokalu Stów. 
Drukarzy „Ognisko" w Rynku gl. 12. Najbliższa 
próba odbędzie się we czwartek 12 bm. W dni 
prób przyjmuje się wpisy nowych członków.

WIECZORNICE TANECZNE odbywać się będą 
w Związku zawodowym pracowników umysło­
wych w  każdą niedzielę, poczynając od 15 bm.

DEPERTI1AB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środą popoł. o  godz. 3: „Straszny dwór" (dila mło­
dzieży szkolnej — ceny zniżone); wieaz.: „Wy­
zwolenie" (występ J. Osterwy).

Czwartek: „Dziady" (Występ J. Osterwy). 
Piątek: «Wyzwolenie" (Występ J. Osterwy).

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 1

Środa: Marja Patkaniowska: Shakespeare and his 
contemporary dramatists.

Czwartek: Prof. U. J. dr. Helena Grabowska: Mał­
żeństwa mieszane w  Indjaah.

Piątek: Doc. U. J. ks. dr. Franciszek Mirek: O 
tzw. tlumoidaah.

Sobota: Dyr. dr. Henryk Rowtd: Podstawy psy­
chologii klasy szkolnej

Niedziela: Prof. dr. Oh. Law: Najmłodsza poezja 
hebrajska.

KINOTEATRY
Apollo: „Wesoły porucznik".
Bagatela; „Salto mortale".
Corso: „Król Konga". .
Dom żołnierza: Mogiła Nieznanego żołnierza". 
Promień: „Moralność pani Dulskiej",
Światowid: „Raj zakochanych".
Świt: „Karząca dłoń". ’
Sztuka: „Milion".
Uciecha: „Salto mortale".
Wanda: „Jej chłopczyk".
W arszawa: „Miasto klęski".

RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 11 listopada

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: 'Ko­
munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko­
munikat gospodarczy. 15.45: Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 15.50: Gramofon. — 16.20: Odczyt z Wilna: 
„Szkoła radosna". 16.40: Gramofon. 16.55: Lekcja an­
gielskiego z Warszawy. 17.10: Odczyt z Warszawy: 
„11 Listopada". 17.35: Koncert orkiestry policyjnej z 
Warszawy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. — 19.00: 
Świetlica strzelecka. 19.15: Gramofon. 19.30: Odczy|: 
„Śląsk a Kraków" — wygłosi prof. dr. Roman Dybo- 
ski. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pieśni żołnierski! 
z Warszawy. W przerwie wiadomości kulturalnegt 
Krakowa. 20.45: Kwadrans literacki z Warszawy: „O- 
statnia salwa". 21.00: Recital skrzypcowy p. Ireny.- 
biskiej z Warszawy. 21.45: Słuchowisko z W arszawy 
22.30: Komunikaty. 22.45: Odczyt francuski: „11 No 
vembre en Pologne". 23.00: Muzyka lekka i taneczna

NASZA REKLAMA
O  WIĘKSZY SK4.AD 
•  WIĘKSZY WYBÓR 
®  WIĘKSZY OBROT 
@  NIŻSZE CENY!!!

W EŁN Y
JEDWABIE

FLORJAŃSKA 22 IUHKEL
N iew ygodne

gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e ro w e j  
Kraków, ftynek GS. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

W B IB L IO T E C E  TU R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo-

rycz; i ................................................ 1-—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sady pracy ................................2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ....................................... 3.—
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .....................................................2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z y c y ..................................................... 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................80
W waice o zdrowie (mowv senatorów

1 posłów) ........................................... .30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................, 3 —
Fotografia D aszyńsk iego ........................ l.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii p o lity c z n e j ..................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

uh Warecka 9.

flaDiawiam wszelkie insiramij dęte,
ca łe  kom plety , sm yczkow e, oraz Patefony  

zagraniczne, m ontuje now e

Jan Walczateowskf
Kraków, ul. Floriańska 4? (w podwórca)

OBIAD 80 gr
sm a c z n y ,  z d r o w y .
Mały Rynek 7, kawiaruia

SER K O ttóSK A

! I Wszyscy !!
poszukujący pracy
zagranicą, lub pragnący, na' 
wiązać stosunki handlowe 
otrzymają obszerne informa 
cje. Korespondencja polska 
AgenceC lomale.AllóesGam 

betta, Marseille, Francja.

g r a  s  ® s-33 fia w wielkim wyborze, we- 
®  dług najnowszych modeli

b  W S* w paryskich i wiedeńskich,
w doborowym gatunku wykonane we własnych pra­

cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych

Antoniego Trąbki syn
Kraków, u«. Szewska 12.

Bezpośredni Im port tow arów  zagranicznych.
Telefon 134-64. Rok założenia 1885.

Pracownia kuśnierska Szew ska 18 (wpodw.)
wykonuje wszelkie roboty kuśnierskie wedtug naj­

nowszych modeli po znacznie zniżonych cenach.
Uw aga na adres! Uw aga n a  adresI

X
Zygm unt R en d e l
poleca w ęgiel i k o k s  górnośląsk i, w ęgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „B ory* oraz 
drzew o opalow e jod łow e, sosnow e i bukow e

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel. 155-77,

N owa o lłw a riy  Z & K Ł & B  KKZ5W IE€K
P. 0W3ZAPZY J. POPZYCKI Kraków, Florjańska 40 (w podwórcu) 

Wykonuje wszelkie roboty po cenach przystępnych. Wy 
konanie p ie rw s z o rz ę d n e  według najnowszych żurnali

Warunki według umowy.

Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


